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POZNAN, 17 lipea.
Zgromadzenie narodowe w Wersalu zajmuje się 

obecnie sprawdzaniem wyborów i prowadzi dalój roz­
prawy nad projektem do prawa o radach jeneralnych. 
Większa część wyborów jnż sprawdzonych i zatwierdź- 
njch została. Wybory te, a nadto niefortunny manifest 
hr. Chambord znakomicie powiększyły stronnictwo po* 
pierające rząd, tak że ob cnie pan Thiers liczyć może 
przynajmniej na pięćset głosów, czyli na dwie trzecie ca­
łego zgromadzenia narodowego. Żaden rząd, wyszły ze 
wstrząśnięć, nie ukrzepił się tak prędko nie stanął na 
tak mocnych podstawach i nie zyskał tak ogólnego po­
parcia Francyi, jak rząd pana Thiersa. Podobnie po­
myślny stan rzeczy ułatwia mu niesłychanie jego zada­
nie t. j. reorganizacyą Francyi. W szeregu rozmaitych 
prac, jakie czekają rząd i zgromadzenie narodowe, prze- 
dewszystkióm armia wymaga szybkiego i troskliwego 
zajęcia się. To tóż w tym względzie istnieje pro­
jekt, kt^ry polega na powszechnój obowiązkowej służ­
bie i krótkim jój czasie, a popierają go głównie jene­
rałowie Trochu i Faidherbe. Dotychc asowy system 
z zastępstwem i wykupem nie cieszy się wielką liczbą 
zwolenników; nie sądzimy więc, aby nadal był za­
trzymany.

Co do aresztowanych komunistów, to rząd zamierza 
zaprojektować zgromadzeniu narodowemu, aby uchwaliło 
os/dzenie wszystkich tych, którzy schwytani byli z bro­
nią w ręku, lecz nie odgrywiii żadnój waźniejszój roli 
w zaburzenia i nie mieli udziału w rządach komuny, 
po rozmaitych miastach wewnątrz Francji, z zabro­
nieniem im wszakże wydalania się ztamtąd, z od­
daniem pod ścisły dozór policyjny i niedozwoleniem 
pobytu w wielkich miastach. Środek ten nie jest ni- 
czem innórn jak tak zwanóm internowaniem we­
wnątrz Francyi. Zapewne, byłby on łagodniejszym 
niż deportacya do Nowój Kaledonii łub Kajenny; ale 
ziwsze, jak słusznie twierdzi Indóp. belge, stanowił­
by karę na ludzi, którym prawnie czyn przestępny 
nie zo tał dowiedzionym. Kara w podobny sposób wy­
mierzona, byłaby samowolą; ani rząd ani zgromadzenie 
narodowe, z uwagi na własną godność, uciekać się do po­
dobnego środka nie powinni. Nie pozostaje więc nic innego, 
chcąc wyjść z trudnego położenia, spowodowanego ogro­
mną liczbą aresztowanych, jak tylko jedno z dwojga; albo 
osądzić ich i ukarać, odpowiednio do ważności po­
pełnionego przestępstwa, wedle prawa lub wydać amne- 
styą. W tym tóż duchu p-zemawiiją niektóre dzien­
niki francuskie.

Co do głównych sprawców i przewódzców rokoszu 
proces rozpoc-nie się w tych dniach.

Ks. Władysław Czartoryski, Barzykowski, T. Mo­
rawski, Seweryn Gałęzowski, Karol Ruprecht i inni wy- 
stósowali memorandum do prezesa zgromadzenia naro­
dowego, w któróm wykazując zachowanie się emigracyi 
uaszój podczas jej długiego pobytu we Francyi i usługi, 
jakie jój oddała w czasie ostatniój wojny, wreszcie po 
wołując się na protest, przeciw tym, którzy niebacząc 
na obowiązki narodowe i względy należne Francyi, po­
wodowani ambicyą, wzięli udział w rokoszu, żalą się, 
iż jak najniesłu3zniój Francya wszystkich za ten sza­
lony udział kilkudziesięciu odpowiedzialnymi czyni. 
Odkładając obszerniejsze streszczenie rzeczonego me­
morandum do dnia jutrzejszego, dziś zaznaczamy tylko, 
iż dzienniki niemieckie, podając je, dodają z swój strony, 
iż nie sądzą, by memorandum to sympatycznie zostało 
przyjętóm przez zgromadzenie narodowe, zewnętrzna bo-

0 tém i o owém.

LVII.
(Pustki. — Wędrowne ptaki. — Wiadomości z wód. — Kłopot 
«rouikarza. — BÓ3two czuwające nad aim. — Historya z Tysiąca 
nocy. Nieprawdopodobna p awda. — Przegląd Polski 

i przegląd polityczny p. St. Koźmiana).
Życie i ruch odpływają z naszego miasta wszy­

stkimi porami a raczój rogatkami wszystkimi. Kto 
może, gdzie może, ucieka chroniąc się przed tropikal- 
Qómi upałami, jakie od dni kilku mamy. Właściwie 
teraz dopiero tozpoczął się na dobre przejazd gości ką­
pielowych z Królestwa. Hotele pełne, w restauracyach 
stoliki zajęte przez całe familie, z ciociami, wnuczkami, 
®ęsto pieskami. Na ulicach co chwila elegancyą i tak 
zwanym szykiem zwracają uwagę przejeżdżające War­
szawianki. Pięknych twarzyczek, zgrabnych figurek, gu­
stownie ubranych kobiet młodych dale! o więeój, j k 
w czasach zwyczajnych. Przed hotelami każdego ranka 
i* 1 • , historyczne karety, zaprzężone trójką chudych 
toni, lub liczne wózki góralskie z budą płócienną, pod 
którą poważny góral z właściwą sobie zimną krwią ru- 
mską wtyka powoli tlómok za tłómokiem, kufer za 
uterkiem, słowem takie pakunki, na które, zdawałoby

s>e, że potrzeba wagonu całego.
Dotąd wprawdzie wiadomości z wód galicyjskich nie 

wcale świetne. I w Krynicy i w Szczawnicy zaledwie 
Po kilka setek gości się znajduje, a w tóm większość 
“»rozakonnych rodaków, którzy szczególniej u wód sta- 
aowią całkióm odrębne towarzystwo. Natomiast wszy- 

m mieszkania podobno już wynajęte i zamówione 
przód i tylko doświadczenie lat przeszłyeh i szkara- 

Qe powietrze wstrzymywały dotąd napływ leczących 
?• Owszem, wnosząc z zamówień, spodziewać się mo- 

W v tegoroczny sezon w obu głównych kąpielach ga­
lijskich należeć będzie do najświetniejszych.
ud»- Ogroinua jednak większość wyjeżdżających na lato
dno się za 8ranicę ’••• bardzo się dziwić temu tru-

Krynica i Szczawnica mają wielkie zalety, źródła 
^»orne, powietrze zdrowe, zakłady jako tako urządzo- 

■ Jako miejsca zabawy i wypoczynku są to miejsca

szynie: Ludwik Ciemierski, W Obornikach: F. W. Rakowski, w Ostrowie: J. Priebatsek, p Pleszewie: L, Zboraïski, W Siaigia: T. Radkiewicz.

wiem polityka Francyi dąży do tego, by pozyskać 
względy tego rządu, który jest najbardziej wrogim dla 
Polaków.

W niemieckich dziennikach toczy się dalój spór 
z całą zaciętością przeciw stronnictwu katolickiemu. 
Dziś już całe stronnictwo to w Niemczech przekonało 
się. jak najdowodniój, że podczas umów wersalskich 
mających na celu złączenie południowych Niemiec 
z północnemi, wywiedzionóm zostało w pole. Szczegóły 
sporu tego dotyczące, znajdą czytelnicy pod rubryką 
„Prusy*’.

W parlamencie angielskim toczą się dalój roz­
prawy nad bilem o głosowaniu tajemnóm przy wybo­
rach.

Wiadbmofci urzędowe.
NPan raczył jenerał-feliltnarazalkcwi hr. Wranyel nadać 

gw azdę i krzyż wielkich komturów król, domowego orderu Ho 
henzollernów w brylantach’.

Korespondencie Dziennika Pbzn.

K Arrnuktag», 15 lipca. 
(Kongregacja dekacalna w Lubiniu).

W ostatnim numerze Tygodnika Katolickiego, 
który mi wpadł przypadkowo do ręki, napotkałem spra­
wozdanie z odbytój w Lubiniu kongregacyi dekanatu 
śremskiego. Sprawozdanie, muszę wyznać, mogło było 
być bogatszem w wyliczeniu załatwionych na owćj kon- 
gregaęyi czynności. Były tam bowiem przedyskutowane 
oraz do protokółu wniesione krom przytoczonych w Ty­
godniku Katolickim faktów inne jeszcze a w dzi­
siejszym czasie nadzwyczaj i duchowieństwo i świeckich 
obchodzące kwestye. Jakoż z-pomiędzy innych, że po­
trącę tylko o jeden przedmiot, traktowano rzecz o a- 
dresach parkowskich, które duchowieństwo dekanatu je­
dnogłośnie potępiło, prócz ks. Kóteckiego i ks. Sta- 
blewskiego,, dla ważnych przyczyn udziału na kon­
gregacyi mieć nie mogących. Duchowieństwo oświad­
czyło nadto, iż tychże adresów ani samo podpisywać, 
ani ludu do podpisywania nigdy namawiać nie myśli. 
Przy tćj sposobności dano nieobecnemu ks. Koteckie- 
mu, wikaryuszowi z Dolska, prywatną nauczkę z powo­
du pewnego dawniejszego przewinienia.

Fakt potępionych adresów parkowskich podnosząc 
choć w części rozszerzam pomienione wyżćj sprawozda­
nie. Czynię to zaś z tćj prostćj przyczyny, by wyka­
zać, że duchowieństwo nasze czując swą godność religij­
ną i narodową, szanując nadto swe zapatrywania poli­
tyczne, — potępia zachcianki ultramontańskie i odpy­
cha niewczesne wskazówki polityczne, polecenia i rady 
z hotelu wiedeńskiego pochodzące.

Wystąpienie zbiorowe duchowieństwa dekanatu 
śremskiego jest znów jednym z pośród wielu wymo­
wnych dowodów, dających niezbite świadectwo zacności 
duchowieństwa naszego i solidarności jego z narodem. 
Dziwię się tylko, iż szanowny referent do Tygodnika 
Katolickiego pominął rzecz tak ważną a stanowiącą ma­
leńki przyczynek do wyświecenia przechwałek Tygo- 
dnika Katolickiego o ultramontańskich uczuciach 
duchowieństwa naszego. — Ponieważ ukazywać prawdę 
w całćj jasności powinnością jest każdego człowieka —- 
przeto szanowny referent przebaczy mi, że jego spra­
wozdanie w świeckićm piśmie rozszerzyć poniekąd po­
ważyłem się.

najprzyjemniejsze — a przynajmnićj dla nas, przedsta­
wiające daleko więcćj resursów zabawy, jak wszystkie 

t wodj żagłiiBfetenei‘’r‘'''i'’i; B&brtdo^w dn (¡¡Si) i/d , -
Ale niestety! są tćż i bardzo liczne ale. Najprzód 

prawdziwie chorzy nie są w stanie znieść zmiennego, 
zimnego, wietrznego klimatu, i nie jeden życiem już 
przypłacił patryotyzm swego lekarza, który go gwałtem 
chciał uzdrowić ojczystą szczawą i tatrzańskićm powie­
trzem.

Prócz tego, mimo wszelkich reklam, opisów, zape­
wnień itd., faktem jest, że ani Krynica, ani Szczawnica 
nie może stanąć na równi z zagraoicznemi wodami pod 
względem urządzenia i dbałości o wygedę i przyjemność 
gości. Wszystkie tu frazesa patryotyczne na nic się 
nie zdadzą. Każdy, kto do wód ojczystych jedzie, musi 
zabierać ze sobą pościele, kuchnią i prawie cale gospo­
darstwo; kto na miejscu nie zastanie ani porządnego 
mieszkania, ani czytelni dobrze zaopatrzonćj, ani innych 
drobnostek, które uprzyjemniają nudy kuracyjne, ten 
będzie wołał w następnym roku szukać zdrowia gdzie­
indziej.

W tym roku do wszystkich trudności przybyła je­
szcze nowa. Deszcze i bnrze tak popsuły drogę, że 
powozy pocztowe tylko podtrzymywane przez górali mo 
gą dochodzić do miejsca, a podróżni muszą pół mili 
odbywać pieszo.

Wracając do Krakowa, pustki u nas coraz większe 
Młodzież szkólna i uniwersytecka rozjechała się już 
w znacznćj części, teatr wczoraj wyruszył do Krynicy, 
gdzie jak wiadomo w przeszłym roku wybudowany zo­
stał osobny na ten cel budynek.

Tu w mieście przedstawienia letnie są niemożliwe. 
Gorąco w teatrze naszym jest tak zabijające, że po 
prostu słabszych organizmów ludzie nie są w stanie 
wytrzymać do końca. Temu tćż jedynie przypisać trze­
ba dość nieliczny udział na występach pani Modrze- 
jewskićj. Zdarzało się czasem, że po kilka loż było 
pustych, coby na smak Krakowian dziwne rzucało świa­
tło, gdyby nie owa szalona temperatura, która ich uspra­
wiedliwić mogła.

Gdy więc i ludzie i muzy opuściły stary gród, gdy 
nawet wystawa obrazów chwilowo zamkmęta bo sobie 
nowy lokal restauruje, wystawcie sobie czytelnicy moje 
położenie okropne!... O czćm tu pisać? gdzie znaleśó 
materyał na ośm obowiązkowych kolumn?... Mógłbym

Wiedeń, 10 lipca.
(Postanowienie cesarskie co do uniwersytetu lwowskiego. — Fun- 

dacya skarbkowska. Zasiłek dla teatru niemieckiego).

Jedno z ważniejszych ustępstw zapisać należy, 
jakie się delegacyi z sejmu galicyjskiego do rady pań- 

. stwa wysłanćj uzyskać udało dla kraju. Mimo tylokro­
tnych nalegań, uchwał sejmowych a przyrzeczeń z dru­
giej strony, sprawa wykładów polskich na uniwer­
sytecie lwowskim nie postępowała. Nawet w najnow­
szym czasie, mimo swych dobrych chęci rząd teraźniej­
szy wskazywał na trudności finansowe, jakie przedsta­
wia kwestya usunięcia tylu profesorów niemieckich i ich 
utrzymania kosztem skarbu. Delegacya galicyjska po­
jęła swe stanowisko; wiedziała dokładnie, że kraj wielką 

, do tćj reformy (przez niemieckich hegemonów nie tyle 
.zasadniczo, ile tendencyjnie nazwaną Polonisirung) przy- 
"więzuje wagę, że przy schyłku sesyi reichsratsi wiedeń ­
skiego wypada koniecznie rządowi zrobić przedstawie­
nie i podać sposób praktyczny, któryby utorował drogę 
prowadzącą do zamierzonego celu.

Tu dla zrozumienia lepszego rzeezy wypada zazna­
czyć,, że obowiązki ministra bez teki p. Grocholskiego 
prawidłowo nie są określone, że wpływ jego na wzglę­
dach dyskrecyonalnych a (dotąd przynajmniej) nie na 
prawnćj podstawie normującej zakres jego działania 
spoczywa... że przeto delegacya galicyjska do rady pań­
stwa wysiana zawsze j eszcze musi siebie uważać za 
pierwszego rzecznika spraw narodowych... w obec cen 
tralnego rządu.

Uradzono więc w kole, by ułożyć te żądania, ja­
kim zadość uczynić ministeryum może na drodze ad- 
ministracyjnćj, i przedstawić takowe rządowi. Nie 
specyfikując innych punktów, powiem tylko, że główne 
żądanie o wykłady polskie w streszczeniu tak było sfor- ! 
mu’owane:

„Ministeryum zechce uzyskać rezolncyą lub tćż po­
stanowienie cesarskie, które orzeknie, że na uniwersy- ! 
tecie lwowskim wszystkie przedmioty naukowe mają 
być wykładane w języku polskim, a co do języka ru- ; 
skiego powiedziano, że ten jest równouprawniony na ! 
uniwersytecie i mogą być nakładane przedmioty naukowe ; 
w tym języku, gdzie się ku temu okaźe potrzeba.

Co do orzeczenia cesarskiego dodano w przedsta­
wieniu delegacyi, że się żąda by umieszczonćm zostało 
słowo zasadniczo grundsätzlich.“

O tem wspominam z przyczyny poniżćj wyrażonćj. 
Teraz już o załatwieniu tćj sprawy mówić można, bo 
podpisany został list odręczny przez cesarza, który 
wkrótce ogłoszonym będzie.

Jak wszystko, co w Austryi przechodzi przez re­
tortę biurokratyczną, doznaje zmian, nim dojdzie do 
kresu, tak i w tym wypadku stylizacja wypadła ina- 
czćj, niż się spodziewano.

Pismo cesarskie powiada, że wolą Naj. Paaa jest, 
żeby ograniczenia, jakie istnieją dotąd na uniwersyte­
cie lwowskim co do wykładów naukowych przed 
miotów w języku polskim, usunięte zostały i żeby od 
tąd każdy profesor uniwersytetu lwowskiego był obo­
wiązanym wykazać się znajomością dokładną języ, ów 
polskiego albo ruskiego (ruthenisch).

ściśle biofąc, jest różnica między „postulatum“ 
a „decisum ‘, bo raz ograniczenia a raczej zakaz wy­
kładów w języku krajowym opierał się na samowoli 
rządów absolutnych a trwał za konstytucyjnych rzą 
dów jnż tylko de facto a nie de jure; po drugie nie 
powiedziano wyraźnie, czego się domagano, to jest, że 
cesarz, przychylając się do prawowitych żądań kraju, po­
stanawia zasadniczo zaprowadzenie wjkiadów w ję-

wam szeroko z tego powodu bajać o nieszczęściach kro­
nikarskiego zawodu, o poświęceniach, jskich ten zawód 
wymaga itd. Ale wolę być szczerym i powi> dzieć wam 
prawdę, a mianowicie, że i nad kronikarzami czuwa 
głupstwo ludzkie i zawsze coś takiego spłodzi, czćm 
można odcinek zapełnić ku zabawie i pożytkowi ogól­
nemu.

I dziś oto, gdy życie krakowskie nie przedstawia 
i nic a nic ciekawego, zdarzył się głośny, trochę skanda 
i liczny, ale charakteryzujący nas i ludzi wypadek, który 
j opowiedzieć warto, a znów pewien pisarz polityczny

napisał takie bistorye, na które chcąc nie chcąc trze­
ba zwrócić uwagę. Tym sposobem i gawędka się 
złoży.

Przed kilku tygodniami mówiono tu dużo o szczę­
ściu pewnego Polaka, emigranta podobno, który się 
żeni w Wiedniu z prześliczną jak anioł, bogatą jak 
krezns Amerykanką. Pan Fechner, który za granicą 
przybrał nazwisko Wojtkiewicza i pod tóm nazwiskiem 
dosłużył się podobno stopnia oficerskiego w armii fran- 
enskićj, a miał nawet zostać konsu'em francuskim 
w StutgarJzie, był bohaterem tego wypadku, który wy- 
g ąda na historyą z tysiąca i jednćj nocy.

Amerykanki (matka i córka) uchodziły za niesły 
chanie bogate kobiety, obliczano je podobno na mocy 
ich zapewnień na 2 miliony dolarów majątku, Żyły tćź 
odpowiednio i przyjmowały wspaniale i za granicą 
i w Wiedniu. Pan Fechner Wojtkiewicz poznf.ł te pa­
nie jeszcze w Szwajcaryi czy Włoszech, wspaniałe dla 
nich urządził przyjęcie w Mentonie, i zdaje się razem 
przybył do Wiednia. Konkurencya o pannę tak bo­
gatą wymagała naturalnie wydatków, tćm bsrdziój, że 
jak się zdaje, narzeczony utrzymywał przyszłą swą żonę 
i jćj matkę w mniemaniu o wielkićj swojćj fortunie. 
Tu już wersye są ze sobą sprzeczne. Jedni utrzymują, 
że p. Wojtkiewicz zrobił 80,000 guldenów długa, inm, 
że 3 czy 4000. Bądź co b idź, wierzyciele nacisnęli. 
Dłużnik przyrzekł im, że niezapłaciwszy nie rn-zy się 
z Wiednia, a tymczasem dostarcz ! im poręczycieli.

Nastąpił ślub. Ślub ten miał być prawdziwie Sar- 
danapalową ucztą. Samo oświecenie kościoła koszto­
wać miało 700 guldenów, a 70 karet herbowych i nie- 

i herbowych towarzyszyło orszakowi. Wiele znakomi­
tości wiedeńskich asystowało przy tćj nroczsstośpi
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zykach krajowych na uniwersytecie lwowskim. W pra­
ktyce zas wyjdzie prawdopodobnie na jedno, jeśli albo 
nie będzie zmiany radykalnój w polityce państwowćj, 
albo jeśli w przeprowadzeniu najwyższego postanowie­
nia nie zabraknie sprężystości ze strony reprezentacji pra­
wnćj kraju.

Jest prócz tego przjrzeczenie rządu zreformowania 
zakładów technieznjch w duchu narodowjm i podług 
wskazówek i określeń sejmu galicjjskiego.

A jeszcze w jednćj sprawie, która się wlecze od 
wielu lat, zaznaczjć trzeba obrót na lepsze, to jest w 
sprawie fundacji skarbkowskićj... fundacyi dobroczynnćj 
i szerokich rozmiarów, j ak mało, a zagmatwanój i przez 
niezdarność ad absurdum doprowadzonej, jak... nigdzie. 
Wspaniałomyślny testator zapisał swe rozległe dobra 
w Galicji położone na cele dobroczjnne, to jest na 
utworzenie zakładów rękodzielniczych, w których kilka­
set młodych ludzi ma się wyuczyć dokładnie różnych 
rzemiosł i pójść w świat z zasobem jnż wiedzy facho- 
wćj a nie, jak u nas zwykle, z brakiem takowój, i na 
utrzymanie kilkuset biednych, starych ludzi steranych 
sił (w połowie kobiet a w połowie mężczyzn), którym 
na dni ostatnie życia miały być zapewnione: „przytu­
łek i utrzymanie.“ Ustanowił ś. p. hr. Skarbek kura- 
torją, wyznaczając kuratorowi znaczną płacę za trud 
i rozum w prowadzeniu instytucyi.

Nie tu miejsce wdawać się w historyczny, szcze­
gółowy rozbiór gospodarstwa... jakie prowadzono po 
śmierci testatora w dobrach fundacyjnych. Tak uje­
mnego rezultatu nie znalezionoby na całym świecie. 
Tu tylko dodać wypada, że ś. p. Skarbek wybudował 
był jeszcze za życia „gmach teatralny“ we Lwowie 
i uzyskał od rządu koncesyą „na teatr.“

Rząd absolutny w Austryi miał do niedawnych 
czasów tradycyą, której się trzymał, żeby koniecznie na 
jedną modłę unormować stosunki krajów nieniemieckich, 
tj. w duchu „Józefinizmu“ i jego germańskich oktrojo- 
wań, noszących maskę kultury. Otóż trudną wówczas 
do otrzymania koncesyą „teatralną“ obciążono warun­
kiem, że koncesyonaryusz obowiązanym będzie dawać 
przedstawienia niemieckie trzy razy na tydzień, da­
wać sztuki klasyczne i nawet mieć niemiecką operę.

Pokazało się w.dalszćm następstwie, że „repertoir“ 
niemiecki nie przyciąga tyle gości płacących, by się nie 
obeszło bez straty. Musiano dokładać tytułem deficytu 
czy niedoboru po kilkanaście tysięcy guldenów a nawet 
jeszcze daleko więcej na niemiecką scenę.

Że w takim składzie rzeczy każdy interesowany 
starałby się o zizucenie z siebie ciężaru, który naresz­
cie koniecznym, a co najmnićj, potrzebnym nie jest, 
zbyteeznćm byłoby dowodzić. Tak tóż i tutaj dokła­
dano wszelkich usiłowań, by się zrzec mniemanego 
„przywileju“,—wszędzie „przywilej“ można złożyć i nie 
prowadzić interesu czy przedsiębi rstwa „uprzywilejo­
wanego“,—ale rząd austryacki biurokratyczno-absolutny 
tak interpretował wszystkie punkta układu o teatr, tak 
pozami kał wszystkie furtki wyjścia, że nie znalazł się 
najmniejszy otwór dla interesowanych choćby tak mały 
jak ten, którym czmychnąć się udało Twardowskiemu, 
by nim mogli się uwolnić Polacy od dobrodziejstwa 
kultury a rączej pseudo kultury germańskiej.

Nastały rządy konstytucyjne a interpretacya prawa 
pozostała... in statu quo. ~

Szerokoby się trzeba rozpisywać o tym przedmiocie, 
gdyby się tylko chci ło oznaczyć wszystkie fazy, jakie 
przebiegały: petycye, odpowiedzi, sprawozdania itd. w 
tój sprawie; dość powiedzieć, że raz podług zapatry­
wań rządu, wyjść miało na wierzch, żq miasto Lwów
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a z Polaków wymieni.ją ministra Grocholskiego i pana 
Klaczkę.

W wilią ślubu matka narzeczonej wgadła podobno 
na jakieś podejrzenie, ale umiano to usunąć i ślub 
przyszedł do skutku, a jeden z kuryerków, którego pan 
F. był podobno korespondentem, doniósł pompatycznie, 
że „nasz wspó'pracownik wygrał los wielki na loteryi 
życia.“

Tymczasem po tym śnie złotym zaczęło się rozcza­
rowanie Wierzyciele naciskali, a mam -amerykańska 
wcale się z wypłatą posagu nie spieszyła. Pan młody 
z obawy, czy w fsłszywćj rachubie jakiójś popełnił krok 
nierozsądny, wyjechał raptem wraz z żoną i w Lincu 
się zatrzymał. To naturalnie poruszyło wierzycieli. Nie 
wiem już, na mocy jakiego prawa (bo więzienie za 
dłagi l ie istnieje w Austryi) wyrobiono areszt i p. F. 
odstawiono do Wiednia. Matka zaś odebrała córkę. 
Jak się pokazuje, zamiast 2,000,000 dolarów panie te 
mają tylko rentę od 100,000, a co naj charaktery-ty- 
czniejsze, to obojętność młodój mężatki, która niby za­
kochana szalenie, dziś po dwóch dniach miodowych ani 
słyszeć nie chce o mężu. Gdy zaś ktoś ze znajomych 
pana młodego przedstawiał matce, że przecież córka jój 
nosi już nazwisko męża i że dla ocalenia honoru domu
i uniknięcia skandalu warto poświęcić trochę pieniędzy, 
dama ta z prawdziwie amerykańską krwią zimną odpo­
wiedziała: „że wedle pojęć amerykańskich rzecz już jest 
stracona, bo lepićj zabić człowieka jak na termin nie 
zapłacić wekslu, że zatóm honor zięcia stracony, że 
więc dziś chodzi tylko o legalne rozłączenie małżeń­
stwa.“ Przyznajcie państwo, iż cała ta historya jest 
tak fantastyczna, że gdyby jaki autor dał ją w powie­
ści lub na scenie, zarzuconoby mu przesadę i nieprawdo­
podobieństwo pomysłu.

Rzeczywiście trudno uwierzyć, że w wielkićm mie­
ście wśród najlepszego towarzystwa, dwie strony tak 
długo mogą się nawzajem wyprowadzać w pole i to 
nie tylko same siebie, ale i innych.

Wersye zresztą są bardzo liczne, a wiele osób 
uważa właśnie młodego człowieka za ofiarę intrygi dąm 
zamorskich. W kaidym jednak razie smutna to histo­
ry®, bo zgów nazwisko Polaka wmięszans zostało w nie­
miłą historyą, & dzienniki wiedeńskie obrabiają ją długo 
i szeroko.
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było obowiązane do dawania „spektaklów" dla Niem­
ców we Lwowie, że ono także miało „przywilói" prze­
lany na hr. Skarbka, potóm że i rząd coś w tćm par­
tycypuje, i ma głos stanowczy; że spadkobiercy Skarbka 
nie mogą zrezygnować na dobrodziejstwo „sceniczne" 
itd., ale dotykalny, zrozumiały, bo i dotkliwy rezultat 
był ten: że zamalgamowano i budynek teatralny i rzecz 
teatralną we Lwowie, z dobrami nieruchomemi i z fun- 
dacyą skarbkowską (ni? we Lwowie) w ten sposób, iż 
powiedziano ex cathedra: , co nie dostaie na wydatki 
sceniczne teatru niemieckiego, ma być pokryte solidar­
nie a więc i z majątku, własność „instylucyi dobrocz;n- 
nój“ dla starców, kalek i uczniów rękodzielniczych, 
stanowiącego.

Na tój podstawie, jeśli to prawną podstawą zwać 
można, zabierano znaczne sumy z funduszów (takiej ety- 
cznój wartości jak grosz wdowi) skarbkowskiój fund.cyi 
na niemieckie Schaustuecke, opery a bardziój operetki 
co roku.

Dotychczas trwał taki anormalny stan rzeczy. Ani 
się doprosić zmiany na lepsze nie można było, ani dojść 
do kompromisu. Teraz dopiero p. Hohenwart oświad­
czył, że rząd doszedł do przekonania, iż przedstawienia 
tylokrotnie i różnostronnie u rządu robione są słuszne, 
i rząd chce chętnie tę anomalią usun.jć gruntownie. 
Jako pierwszy i stanowczy krok ku załatwieniu tej 
sprawy uważać należy deklaracyą rządu, że się ten z 
swój strony zrzeka przywileju jaki mu służy z kontraktu 
obustronnego między śp. Skarbkiem a rządem zawartego. 
Ja z mej strony tak sobie oświadczenie rządu tłómaczę: 
że rząd przyrzeka nie mięszać się w tę sprawę jak dotąd, 
tj. że przeszkód zwinięciu teatru niem. we Lwowie sta­
wiać nadal nie będzie.

Teraz potrzebne tylko jakieś formalności, mianowi­
cie deklaracya kuratora skarbkowskiój fundaeyi, że i on 
zgadza się na to, by dano komubądź ten drogi przywi- 
lój a zdjęto z niego (czy z fundaeyi skarbkowskiój) ten 
ciężar.

Jeśli ta sprawa można powiedzieć gorsząca, bo su­
mienie publiczne obraża, zostanie załatwioną: kraj usi­
łowania delegacyi do rady państwa i dobre chęci rządu, 
uwydatnione czynem tak w tój jak w poprzedniśj kwe- 
styi uwzględni należycie i oceai podług ich realnój 
wartości.

Słyszałem, że wyrobieniem i ułożeniem technicz- 
nóm żądania rządowi przedłożonego, o któróm mowa, 
zajął się i wypracował je dr. Czerkawski, on tóż wraz 
z drem Zyblikiewiczem należał i do deputacyi wyzna- 
czonój z koła i obadwa głównemi motorami byli tój 
myśli, płodnej, jak się pokazało w dobre skutki. Może 
mi wypadnie w przyszłym liście dotknąć niektórych 
szczegółów, które uwydatnią, że z przedstawieniem po­
stulatów administracyjnych wystąpili delegaci a tempo 
— i dla czego?

PRUSY.
* Berlin, 16 lipca. Walka pomiędzy katoliekiemi 

a protestanckiemi Niemcami resp. Prusami nie ustaje. 
Z obn stron coraz c:ęższy kaliber — słów wprowadzają 
do boju. Germania wystąpiła z artykułem wstępnym, 
który formalne groźby zawiera dla rządu państwa nie­
mieckiego. Powiada ona pomiędzy innemi: „Niech się 
nie łudzą przy ulicy Wilhelmowskiój w Berlini-! Je­
żeli się walka rozpocznie, natenczas nie karabiny igli­
cowe i Werdera sprowadzą rychłe zwrcięztwo; przeci­
wnie wywołany zostanie opór, któregoby przy obecn m 
położeniu świata wszelkim sposobem unikać należało. 
Katolicy nie rzucą się wprawdzie w objęcia rewolucyi; 
lecz w tym stopniu, w jakim dokuczać się będzie kato­
likom, tracić się będzie na sile oporu przeciwko owój 
groźnój potędze, która potrafi skorzystać z kłopo­
tów, w jakie na oślep się rzucają. A w takim razie 
wykazałoby się za rychło na nieszczęście Niemiec, że 
nieprawdą jest, iż niemieckie państwo odbudowane jest 
na trwalszych podwalinach niż kiedykolwiek." — W ar 
ty kule tym samym wywodzi Germania, że w bawarskiój 
izbie poselskiój pozyskano potrzebną większość do wstą­
pienia Bawaryi do n endeckiego państwa jrdynie przez to, 
że wielu z tak zwanego stronnictwa patryotycznego spo­
dziewało się, że przez przystąpienie do państwa poło­
żony zostanie kres panowania liberalizmu i nieprzy­
jaznym kościołowi a kraj i ludzi rujnującym poduszcza- 
niom. Oczekiwanie atoli to grubo, zawiedzione zostało, 
a rząd berliński wywołał głębokie niezadowolnienie w Ba­
waryi całym szeregiem faktów, oddziaływających już to 
pośrednio już to bezpośrednio. Fakta te przytacza 
Germania jak następuje: „Nie chcę mówić o sprawie 
Bismarcka-Tanffkirchen Antonellego, ani o stanowisku,

Przegląd Polski opuścił przed kilku dniami 
prasę. Warto w nim zalecić czytelnikom prześlicznie 
napisane stndyum O kukułce p. K. Wodzickiego, 
które malując zwyczaje i przymioty ptaka, zajmuje jak 
doskonała powieść W ten sposób pisane artykuły 
mogą rzeczywiście spopularyzować nauki przyrodzone 
i wzbudzić do nich zamiłowanie w szerszój pubiice.

Z właściwym też sobie talentem p. Klaczko skre­
ślił notaty z podróży do Francyi. W tych krótkich 
i urywkowych zdaniach pełno głębokich a oryginalnych 
spostrzeżeń, wypowiedzianych z wdziękiem i jasnością, 
jaką się odznacza znakomity pism. Szkoda tylko, że 
monarchiczne sympatye autora zaciemniły sąd jego i ka­
zały mu być fałszywym prorokiem. Właśnie bowiem, 
gdy przez usta swego przyjaciela przepowiada rychły 
upadek rzeczypospolitój i niezbitemi argumentami 
dowodzi konieczności mouarchii, wybory 2 lipca zwalają 
całe to rozumowanie.

Najciekawszym wszakże, choć najsmutniejsze bu­
dzącym uwagi jest przegląd polityczny p. St. Koźmiana. 
Publicysta ten wziął widać sobie za zadanie od pewne­
go czasu ranić i drażnić wszystkie uczciwe, ludzlie, 
szlachetne uczucia czytelników swoich. Opanowała go 
jakaś gwałtowność, krwiożerczość jakaś nieznana w na- 
szóm piśmiennictwie. Z pisarza tak niegdyś bystrego 
i wytwornego staje się szermierzem gwałtownym o języ­
ku często nieprzyzwoitym, rodzajem Veuil!ota en mi­
niaturę, traktującym przeciwników eu canaille, rzu­
cającym na nich obelgi i insynuacye, w których praw­
dziwość sam uwierzyć nie może, bo jest rzeczywiście 
rozumnym człowiekiem.

Komuna była zbrodnią — przewódzcy jój i współ­
uczestnicy powinni być ukarani — kara wszakże powin­
na być prawidłową i mieć granice. Tymczasem dora­
źnie, obok winnych wymordowano setki niewinnych, 
rozstrzeliwano hurtem kobiety i dzieci. Cały świat cy­
wilizowany wola ust tysiącami: „Zbrodnia była straszną, 
ale taka kaia jest także zbrodnią!...“ Sama nawet roz­
wścieczona praw ca Zgromadzenia czuje, że zadosyćuczy- 
nienie było dostatecznóm, tylko dla p Koźmiana jest 
to za mało.

„Dla nas nie w tóm leży pytanie, czy kara była za 
surową, powiada on, ale raczój, czy znajduje się kara 
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jakie rząd pruski zajął przez swego reprezentanta pod- 
ezas Soboiu do Stolicy świętój, o jego stósuoku do ga­
binetu włoskiego; już szczególne wykonywanie równości 
w Prusach n wet pomimo artykułu 12 i następnych 
konstytucji z dnia 31 stycznia 1850 roku pod wrględem 
ustanawiania urzędników w wszystkich gałęziach, — 
świeżo wyszłe rozporządzenie pod względem gimnazjum 
w Brunsberdze i dziwnie równouprawmające stósunti 
w Hucie Królewskiój są tój natury, że katolikom w Ba­
waryi otworzyć musiały oczy, pomimo, że wszystkie te 
sprawy właściwie Bawaryi nie dotyczą“ — I dalój: 
„Jeszcze gorzój rzecz się ma z ś'odkami zapowiedzia- 
remi przeciwko ultramontanom, które rozbierane być 
miały, podług doniesień dziennikarskich, na os.bnéj ra­
dzie ministeryalnój.“ — To jest jeden objaw niejedno- 
ści Niemiec, drugim jest występowanie obozu feudal­
nego, którego przedstawicielką w dziennikarstwie jest 
Kreuz Ztg. Dziennik ten zamieszcza od kilku dni 
codziennie artykuły, które na to są przeznaczone, rżeby 
świat napełnić strachem przed liberalizmem i obywatel­
stwem miejskióm. Pedczas kiedy prawie całe dzienni­
karstwo niemieckie przypomina zdarzenia tego miesiąca 
w roku zeszłym, które tę ogromną wojnę wywołały, 
z jakiój Niemcy wyszły zwycięzko jak nigdy przedtem, 
i podnosi, że cały naród niemiecki z lajwiększóm po­
święceniem i gotowością przyjął wezwanie do wystąpienia 
w szranki, przez monarchów swych postanowione, 
przeciwko rzekomemu „odwiecznemu wrogowi", przed­
stawia organ feoda'ôw obywatelstwo miejskie jako na­
turalnego nieprzyjaciela wsz^ lkiego porządku państwo­
wego, jakoby równie usposobionego jak komuna pary­
ska. W ostatnim swym numerze powiada pr/ytoczony 
organ: „pruska kfólewskość zawsze dotąd była sil" 
niejszą niż liberalizm pruski i niemiecki"; „pruska 
królewskość stała się rzeczywiście rocher de bronze ‘ 
Te i tym podobne wystąpienia różnych stronnictw nie 
mieckich najłepiój udowadniają, że to, co wśród ogól­
nych tryumfów wojennych przyszło do skutku, kaźdój 
chwili rozpaść się może, jeżeli stronnictwa nie zrzekną 
się swych wyłączności.

Dziwnie niewygodnóm zdajo się być dla pr sy nie- 
mieckiój, że Francya tak rychło pomyślała o swoim ra­
tunku, o usunięciu złego, które ją zgubiło, słowem o 
porządnój reorganizacyi wojska. Tak dzienniki półurzę- 
dowe jak i niezależne wznoszą z powodu tego krzyki 
wielkie. Dzisiejsza KreuzZtg zamieszczapod tym wzglę­
dem następujące communiqué: „Z zgadzających się ze 
sobą francuskich źródeł otrzymuje Corresp. Stern s 
wiadomość, że rząd francuski wprowadza, pomimo że 
p. Thiers urzędownie oświadczył się przeciwko temu sy­
stemowi, powszechny pobór wojskowy w takich rozmia­
rach, że system pruski z roku 1808 będzie prześcigniemy. 
Że ; rzytóm wzgląd na zdatność fizyczną ani w przybli­
żeniu nie jest tak uwzględniany, jak to u nas nakazują 
zaprowadzone normy, rozumie się samo przez się. Ró­
wnież i nasze wiadomości z Francji nieraz już wspomi­
nały, że p. Thiers dąży do utworzenia w jak najkrót­
szym czasie jak najsilniejszój armii."

Minister skarbu Camphausen wjechał do Tegernsee 
a prezes najwyźszój wojskowój komisyi egzaminacyjnej, 
jenerał j iechoty Holleben. za urlopem do W. Ks" Po­
znańskiego. i

Naczelny dyrektor poczt Stephan wyjechał w To­
warzyskie radzcy pocztowego Guenthera w czwartek 
wieczorem do B emy. Jak słychać, celem podróży jest 
rozpoczęcie rokowań z północno niemieckim Lloydem 
ku zniżeniu portoryum od listów do Ameryki, jak to 
przyobiecanóm zostało w parlamencie niemieckim.

Cesarski nadzwyczajny poseł przy dworze hiszpań­
skim, baron Canitz, przybył tu i stanął w hotelu 
Royal.

Tegoioczny sejmik prawnik w niemieckich odbywać 
się będzie od 28 do 30 sierpnia w Stuttgardzie.

Strassburger Ztg zamieszcza rozporządzenie 
jenerał-gubernatora, rozpisujące wybory do rad gmin­
nych w Alzac i i Lotaryngii na 29 i 30 bm.

Cesarz zamianował ministra spraw wewnętrznych 
hrabiego Euleuburga, kanonikiem w Brandenburgu.

Z Królewskiój Huty pisze Katolik: „Tutejsi gór­
nicy prac ¡ją jak dawniój w kopalniach , oczekując 
rozstrzygnięcia sprawy od p. ministra, do którego swoje 
zażaleń e posłali. Śledztwo toczy się dalój i możemy 
zapewnić wiarusów, że między członkami Kółka Pol­
skiego nie znajdzie ani jednego pozlakowanego. Przed 
sądowóm rozstr ygnięciem sprawy nie wolno nam po­
dawać bliższych szczegółów, tylko tyle dziś z radością 
zapisujemy, że oszczerstwa i fałszywe posądzania, to du­
chowieństwa, to Katolika, to Kółka Polskiego, to w 
ogóle katolików, w końcu posłużą na hańbę przeci-

i

i

dobny prz? ci w niemu zamach?“
A więc co? Gdy śmierć nie wystarcza, co pozo- 

staje? Ćwiartowanie, stosy wolnego ognia, pale, tor­
tury?... Czy tego chce p. Koźmian? Nie wiem. Wi­
dzę tylko, że żali się na brak środków straszniejszej nad 
śmierć kary, że narzeka nad niepłodnością imaginacyi 
ludzkiój w wynajdywaniu męczarń i katuszy, że gdyby 
to było możliwóm podałby nowe środki i nowe zemsty 
narzędzia.

Jest coś przerażającego w tój zaciętości, w tóm lu­
bowaniu się w karze dla kary, w zemście dla zem­
sty. Zamiast szukać przyczyn złego, zamiast badać 
środki, ktćreby zaradzały podobnym szalonym wybu­
chom, podobnym zbroduiom, płakać nad tóm, że nie ma 
dość straszliwćj kary, wołać, że wytępienie to jeszcze 
zemsta za m ła. taki objaw jest zaprawdę pierwszym 
w naszój publicystyce i daje miarę, czegoby się mogły 
inne stronnictwa spodziewać, gdyby kiedyś owe umiar­
kowane Stańczyki chwycili władzę w rękę.

Tak westchnąwszy nad bezsilnością i brakiem do- 
statecznój kary, pan Koźmian bez ceremonii zaczyna się 
rozprawiać z resztą dziennikarstwa, a znana jest wspa­
niała, choć Bóg wie czóm usprawiedliwiona pogarda, 
jaką redaktorowie Przegląda żywią dla wszystkich 
swych nieultramontańskich kolegów. Pan Koźmian więc 
przeciwników swoich, tj. tych wszystkich, którzy nie 
płaczą z nim razem nad brakiem dostatecznój kary na 
komunistów, choć wspólnie z nim komunę potępiają itd. 
nazywa bardzo grzecznie kretynami. Sądziłbym, że 
jak na pisarza wytwornego, na współpracownika pisma, 
które dobry smak i przyzwoitość miało zaprowadzić do 
polemiki, to trochę za dużo. Byłby to tylko powód do 
uśmiechu, gdyby podobne gwałtowne napady nie wywo­
ływały odwetu. Ale tym sposobem walka stronnictw, 
która u nas nie ma powodu być namiętną, musi przy 
bierać cechy osobistćj nienawiści, a tóm samóm zamie­
niać charakter walki ogóluy i dla ogółu korzystny na 
karczemną szermierkę literatów, w której naj brutalniej - 
szy górę bierze. Czyżby Przeglądowi chodziło o spro­
wadzenie sporu nad takie krawędzi ?

I niestety, chce się temu uwierzyć, czytając dalój, 
ten w złą godzinę pomyślany i napisany artykuł.

„I właśnie dla tego, pisze autor, niepodobna nam 
nie zauważyć i nie zapisać, że owe sympatye dla ko-

wnój strony.
Jutro opuści nas podobno załoga z batalionu 10 

pułku, na którego miejsce ma przybyć oddział pułku 
jedenastego.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 15 lipca. Delegacya rady państwa pro­

wadziła dziś dalój i ukończyła obrady nad extra-ordy- 
naryum budżetu wojennego. Podczas nich budziła tylko 
żywszy interes kwestya fortyfikacji krakowskich, które 
już po raz piąty były przedmiotem obrad delegacyjnych. 
Cztery razy skreśliła delegacya żądane na to sumy, — 
dziś przyzwoliła większość ministrowi wojny na ten cel 
sumę 400,000 guldenów. Uchwałę podobną zawdzięczał 
minister wojny jenerał Kuhn temu, że członkowie pol­
scy jak prawie zawsze, tak i tą rażą za ministerstwem 
głosowali, choć w téj właśnie kwestyi przeciwnego byli 
zdania. P. Klaczko starał się wprawdzie uniewinnić tę 
zmianę zapatrywania imieniem kolegów swoich oświadcze­
niem, że posłowie galicyjscy głosowali,dawniój przeciw ufor­
tyfikowaniu Krakowa dla tego, że nagromadzonych w da- 
wnój stolicy królów polskich pamiątek narodów nie 
chcieli wystawiać na bombardowanie, lecz że jak zawsze 
tak i tu nie wahają się poświęcić interesów szczególnych 
interesom ogólnym.

Przy téj sposobności wykazuje Presse posłom ga­
licyjskim, że nie zawsze powodowali się w téj sprawie 
względami dla starego grodu królewskiego. I tak prze­
mawiał na 18 posiedzeniu 1 sesyi w Peszcie p. dr. Zy- 
blikiewicz ze względów czysto technicznych przeciw bu- 
dowde fortów zewnętrznych pod Krakowem, ponieważ 
górujące trzecie piętro wzgórz jest w rękach Rosyi, 
z których Kraków zamieniony być może w kupę gru­
zów, tak, że każde na ten cel dane pieniądze byłyby 
wyrzuconemi. W równym zupełnie duchu oświad­
czył się tenże delegowany ostatniéj sesyi delegacyjnćj 
dnia 31 stycznia rb.; na tćm posiedzeniu uznał nawet 
całe ufortyfikowanie Krakowa za niebezpieczne, ponie­
waż forteca ta raz zajęta, mogłaby się stać silną bronią 
w ręku nieprzyjaciela. A nie deputowani galicyjscy, 
lecz minister wojny baron Kuhu wskazał na to, że forty 
wysunięte mają obronić miasto, a tém samém „świętości 
narodu“ przed bombardowaniem.

Tak samo załatwiono na dzisiejszém posiedzeniu 
budżet marynarki, który nie wywołał żadnćj ważniejszćj 
dyskusyi. Na początku obrad poświęcił marszałek, idąc 
za przykładem kolegi swojego w delegacyi węgierskićj, 
gorące słowa uznania zmarłemu admirałowi Tegetthoff.

Nadmienić jeszcze wypada, że na posiedzeniu dele­
gacyi w dniu poprzednim przyzwoliła takowa na koszta 
żądane przez ministra celem utworzenia trzynastego 
pułku artyleryi.

Jak się Presse dowiaduje, mianowany już został 
hr. Agenor Gołuchowski namiestnikiem Galicyi. No- 
minacya ma jednak być ogłoszoną dopiero po zamknię­
ciu posiedzeń delegacyjnych.

Pomiędzy osobami, którym cesarz udzielił onegdaj 
posłuchania, znajdował się także arcybiskup lwowski 
obrządku greckiego hr. Sembratowicz.

FRANCYA.
* Pomimo bezustannych i usilnych nawoływań 

dzienników rządowych oraz znacznéj części prasy nie- 
zależnćj, aby ciężaru okupacyi nie zwiększać jeszcze 
samochcąc p zez drażnienie wojska niemieckego a pod­
burzanie przeciw niemu ludności, znajdują się przecież 
ludzie i pisma publiczne, lekceważące tak dalece nie 
tylko już iuteres kraju lecz nawet godność własną, 
iż urągają ciągle nieprzyjacielowi, którego działa pa­
nują dotąd nad st licą Francyi. W ostamim czasie 
rolę podburzycieli przyjęli na siebie głównie legitymiści, 
którzy przez schlebianie namiętnościom tłumów chcą 
zapewne odzyskać utraconą popularność i powetować 
klęskę, poniesioną przy wyborach uzupełniających. Czyż 
może być coś więcej wyzywającego, ak mowa, któ;ą czło­
nek tegoż stronnictwa hr. Jaubert się popisywał w zgro- 
dzeniu narodowém właśnie w dzień, kiedy pan Thiers 
sadził się na jak najgrzeczniejsze przyjęcie przybyłego 
do Wersalu jenerała Manteuffla? Skutki tak nieroz­
sądnego i w najwyższym stopnia nagannego postępo­
wania prawicy zgromadzenia naród .wego i niektórych 
dzienników objawiają się w częstych starciach pomię­
dzy wojskiem niemieckiém a ludnością zajętćj przez 
nie części kraju. Co chwila słychać o zranieniu lub 
zamordowa iu jakiegoś żołnierza z jednéj, a czynach 
srogiej represji z drugiéj strony. Nic dziwnego więc, 
że władze niemieckie ogłosiły stan oblężenia w Saiut- 
Quentin, Amiens i Corbie, a nawet w Nancy i Reims; 
w miejscowościach zaś położonych w pobliżu Paryża,

| brali, zbiegły się z jedooczesnemi objawami sympa- 
tyi (??!l) dla wyobrażeń, wyższości, cywilizacyi i po­
stępu moskiewskiego!...“

Tego już zaprawdę za wiele 1 Jest to aluzya do 
Kraju i jego artykułu o rosnącój sile caratu, jest to 
insynuacya, że dzielnik ten jet zarazem komunistycz­
nym, nihilistowskim i moskiewskim...

Tak wałczyć się nie godzi doprawdy. Nie jes em 
ani współpracownikiem, ani nawet zwolennikiem Kraju 
— znam wielkie braki i niedostatki tego organu, ale 
tylko zła wiara może go posądzać o moskiewskie 
sympatye, o nihilistyczne dążności 
i zbyt wysoko cenię rozum p. Koźmiana, ażebym 
mógł przypuszczać, że na zarzut ten na seryo posta- 
wił. Nie, to tylko taktyka, z pomocą którój zabić 
chcemy przeciwnika w oczach poczciwćj publiki, odstra­
szyć od czytania orąanu, który chce komunę zaprowa­
dź ć w Krakowie, nihilizm w Galicyi poddać się Rosyi.

Publika powinna uwierzyć, że z wyjątkiem Unii, 
Czasu i obu Przeglądów, a nie mnićj i Tygodui- 
ka Katolickiego, dziennikarstwo nasze do tych, 
a nie innych celów chce narói doprowadzić...

Czy pan Koźmiau wierzy seryo, że takie prądy 
i kierunki istnieją w Polsce ? Że się na nie choćby w dal- 
szój przyszłości zanosi?

Nie podobna, by w umyśle tak trzeźwym, w inte- 
ligencyi tak jasuć) m ały się t kie dzie iuńe rodzić mary.

Ale w takim razie, jeszcze większy żal mieć trzeba 
do publicysty i nie rozważnego czy rozdr śnionego. 
Daje on bowiem przykład, że wszelki środek jest do­
bry w walce stronniczćj, że wolno nawet spotwarzyć 
przeciwnika, rzucić mu w oczy zarzut zdrady i odstęp­
stwa najświętszych idei narodowych, choć prosty rozsą­
dek mówi, że ten przeciwnik ani myślał zdradzać i po­
pełniać takie odstępstwo.

Dokąd dojdziemy tak w leząc? Jakie się wyrodzą 
nienawiści w szczupłćm kółku inteligemyi naszój? 
Czy publiczność nie straci reszty wiary w słowo diu- 
kowane, jeżeli nawzajem rzucać sobie będzi my w oczy 
obelgi kretynizmu, zdrady, odstępstwa? Czy wtedy ja­
ka bądź praca praktyczna będzie możliwą? Przegląd 
powinien się zastanowić nad tćm, on który nic dotąd 
nie zbudowawszy, nie posunąwszy ani na krok pracy 
organicznój, nie podniósłszy .mni jednój myśli płodnój 

__ffl_nraktvezne następstwa, pierwszy rzucił rękawicę Teką

jak Charenton, Maison-Alfort, Villeneuve, St. Georges, 
zakazały woisku czytywać dzienniki francuskie. J 
W Paryżu samym nienawiść ku Niemcom, która w cza. 
sie wojny domowój zeszła była niejako na drugi plan 
i jak się zdawało, znaeznie ochłodła, teraz widocznie sjj 
znów wzmaga, podsycana nieprzyjazną postawą dzień, 
ników w obec Niemców, którzy tu dawniój zamieszkiwali 
a obecnie przybywają dla załatwienia spraw majątku' 
wych. Jak dalece zaś i wyższe warstwy społeczeństwa 
paryskiego albo nienawiść tę podzielają albo zmuszone 
są do ugięcia się w téj mierze przed naciskiem opinii 
publicznój, okazuje się dowodnie z faktu iż Rotszylj 
rozkazał służbie swój pod zagrożeniem wydalenia zwró. 
ció cesarzowi niemieckiemu 2000 franków, któremi jj 
tenże w czasie pobytu swego w Ferrières był ob. : 
darzył ..

O ile zatargi pomiędzy armią okupacyjną a ludno, i 
ścią wynikały dotąd z inkwaterunku i innych podo. j 
bnych ciężarów, to jest nadziej , iż zamianowana stó. s 
sownie do układu z dnia 11 marca dla załatwienia spra* i 
tego rodzaju komisya mięszana złemu choć w częśg < 
zaradzi. Komisya powyższa zbierze się niebawem i 
w Compiègnc i ma rozstrzągnąć przedewszystkiein pytaj i 
nie, przed jak:e forum sądowe należą sprawy wykrój s 
czeń poddanych francuskich przeciw władzom lub woj! i 
sku ni mieckiemu Rząd francuski przeznaczył do nii t 
p. de Saiut-Vallier, byłego posła w Stuttgardzie, jer.e - 
rała Roger i jednego z wyższych urzędników intedai t 
tury; ze strony niernieckiój zamianowano dotąd człon i 
kiem jój tylko intendenta armii Engelhardta, a jeneri i 
Manteuffel obejmie urząd przewodniczącego, przypadając < 
wedle wzmiankowanego układu jednemu z członkói 
niemieckich.

Nadto przyniesie Francyi nie małą ulgę uskt 
teczniona już wypłata pierwszćj raty kontrybuc; { 
wojennój w ilości 500 milionów franków, która trze 
przynajmniéi departamentom, tj. Seine-Inierriure, Soa 
me i Eure, wyjedna upragnione uwolnienie od okupi 
cyi. Wszystko zaś przemawia za tém, że minister skal * 
bu będzie się starał uczynić zadość powszechnemu żt j 
daniu i przyspieszy o ile możności wypłatę rat daj
f,zyc^- 1 ti

Główny przedmiot zajęcia rządu francuskiego i oj t' 
nośnój komisyi z powadzenia narodowego, jako tóz op f 
nii publicznej całego krju stanowi ciągle sprawa reo| v 
ganizacyi armii. Zważywszy zaś, że ze 100 pułków pl 
choty liniowój tylko 6 wyszło z wojny jako sfornu 
wane jeszcze oddziały, dla reszty zaś trzeba dopie:

j tw rzyć nowe kadry, łatwo pojąć, jak trudnego zadat f 
i podjął się p. de Cissey. Przedewszystkióm zbywa u 
j nistrowi wojny na oficerach: wielu z nich bowiem, posuai 
j tych w stopniu za dyktatary Gambetty, bierze dymisj < 
j przekładając dobrowojne usunięcie się nad poddanie s c 
• wyrokowi komisyi, które mają orzekać ich uzdolnień

W ogóle liczy już podobno Francya okoto 300,000 1 ’
dzi pod bronią, wszakże nie jest to jeszcze armia, ! Q1 
raczój kupa zbrojnych ludzi. — Pod względem systen j 
poborowego i zasad przyszłej organizacji armii >dan 
są wielce podzielone, cego dowodem więcój jak 20 bi n 
szur ogłoszonych w tój sprawie prz z wojskowych, z kl J 
rych każda prawie inny pomysł zawiera. Thiers p jc 
d >bno ciągle jeszcze jest przeć wny zaprowadzeniu p 
wszechnego obowiązku do służby wojskowój i chciaĄ 
przywrócić prawo z roku 1832, zatrzymując wszakże n' £ 
objętą prawem powyżs-óm gwardyą ruchomą. Sądził • 
bowiem, że tym sposobem może powstać wkrótce p m 
tężna armia, podczas gdy przyjąwszy zasadę służhyt 
gólnój dopiero za lat sześć doczekałby się Kraj wysts 
czającój siły zł rojnój. Prawicy zgromadzenia carocj 0 
wego chodzi natomiast głównie o jak najspieszniej» ■ 
pozbycie się gwardyi narodowéj, która w wielu mii 
scach okazał i się zbyt powolnćm narzędziem w ręl 
wichrzycieli. Nie czekając więc na rozstrzygnięcie c.| w 
sprawy, która dla braku czasu dopiero w przyszłój 1 w 
ryi przyjdzie pod obrały, wniesiono tymczasowo w zgi 
madzen u narodowém projekt do prawa, znoszącą 
gwardyą narodową, opatrzony w nader liczne podpił 
deputowanych. Wedle projektu tego broń gwardyi » 
rodowój zło yć należy w arsenale, a gminy i départ, 
menta, o ile broń ta jest ich własnością, otrzymać mi 
wynagrodzenie. Komisya wreszcie budżetowa domal gj( 
się j-. k naj-<pie3zniejszego zniesienia gwardyi ruchomi, 
na co rząd widocznie nie myśli przyzwolić, gdyż mii 
ster wojny nakazał co dopiero zwołanie mobilów na d< 
tygodniowe ćwiczenia, W pośród tylu różnorodnych a. ‘ 
części nawet sprzecznych z sobą planów i pomysł« 
trudno dociec, za czóm ostatecznie kraj i zgromadzi u| 
narodowe się oświadczą. Zdaje się jednakże, że pl* 1 
przyjęcia systemu pruskiego, z ograniczeniem c«' n

Stańczyka, pierwszy ściągnął walkę z areny zas 
i teoryi na pole drogich każdemu człowiekowi wsi 
ninień, ucz ić i przekonań, zrobił ją drażliwą, osobij 
i irytującą, ho wciągnął w zakres polemiki nie tyi 
rzeczy rozumu i myśli, ale kwestye serca i wiary ’ 
wnętrznój.

Jaka z tego wyniknie korzyść?
Wracając jeszcze do naszych miejskich wyp»1 

czków, sumienność nakazuje mi stanąć w obr4 
znakomitćj artystki i z przykrością zaznaczyć nowy 
jaw lekceważenia stanowiska krytyki.

Był tu u na« koncert ca korzyść okaleczałegof 
rego aktora, w którym wzięły udział panie Hoffirt
i Modrzejewska. Wedle afiszów, ostatnia miała det 
mować wierszyk Ujejsk ego p. t Nie bezpiece® 
a pani Hoffman coś innego. Na przedstawieniu jedń 
pani Hoffman wydeklamowała ową Niebezpiecz' 
a pani Modrzejewska: Na Pobojowisku E ly. 
na pozór zupełnie naturalna — ale z wypadku tego ‘ 
rzystała osobista niechęć. Najprzód Kraj, a w te1 
py nowo wyr sły autor Cracovianów w Dzie“ 
ku Polskim, wystąpili z wiadomością, że pani ę 
man podeszła panią Modrzejewską, że bez jój wi( 
mości zadeklamowała wybrany przez tamtą kaw“1 
a Kraj dodał do tego uwagi o deklamacyi pani » 
man w stylu, jakiego o tój zasługi artystach 
używa krytyk naprawdę dbający o dobro sztuki.

Otóż przypuszczenia recenzenta Kraju i t®“! 
kładnie opowiedziana przez kronikarza Dz. Polsk 
go historya o podstępie pani Hoffman są zup»1 
fałszem. Widziałem panią Modrzejewską na dzień P 
koncertem i mówiła mi sama, że chce panią 
namówić, żeby deklamowała poezyą Ujej «kiego, P 
wybornie do jój sposobu deklamacyi się nadaje. 
miana więc nastąpiła nie tylko za wspólną zgodą a' 
propozycją nawet pani Modrzejewskiej. ,

W cbec tego faktu, za którego autentyczność 
czę, jak usprawiedliwić tych pa iów, którzy beZ 
dów szarpią i zniechęcają najlepszą dziś aktorkę 0' 
i obwiniają ją niesłusznie o czyn
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________  _ v zarówno dziecJ
jak niedorzeczny ? Pragnąćby też należało, żeby w 
tykach więcój było nieco taktu i przyzwoitości.

Zdaje się, że tale tów nie mamy za wiele i ' 
je uszanować.

Kraków, 11 lipca. A. i-
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służby na lat dwa, za którym między innymi także je­
nerałowie Faidherbe i Trochu gorąco przemawiają, naj 
więcćj liczy zwolenników.

Pogłoski o zmianach w składzie ministerstwa po­
wtarzają się tak uporczywie, że niepodobna jest pomi­
nąć ich milczeniem, lubo dzienniki dobrze zwykle poin­
formowane nie tylko uważają je za całkiem bez¡ odsta- 
wne, ale sądzą nawet, że nieprzyjaciele obecnego rządu 
wieści te rozsiewają z umysłu. Najprawdopodobniejszą 
wydawałaby się na pierwszy rzut oka dymisya ministra 
robót publicznych i zastąpienie go panem Ancel, ponieważ 
p. de Larey jako legitymista zajął miejsce w gabinecie 
tylko na mocy kompromisu w czasie, gdy prawica po­
pierała p. Thiersa. Wszakże p. Thiers pomimo zmiany 
stósunków ani myśli podobno pozbywać się człowieka, 
który jako fachowo bardzo uzdolniony i n ezmiernie 
czynny jest dla gabinetu nie małą podporą. Dla cze- 
goby zaś p. Favre, któremu naznaczają już nawet na 
stępcę w osobie księcia de Broglie, obecnie miał złożyć 
tekę, trudno w rzeczy samej pojąć. Wiadomo bowiem 
o nim, że ani u prawicy ani u skrajnej lewicy nie ma 
wielkiego -zachowania, natomiast zaś u republikanów 
umiarkowanych silne znajduje poparcie. Kiedy więc 
stawiał czoło legitymistom, dość długo r-j wodzącym 
w zgromadzeniu narodowém, to nie ma zgoła powodu 
do ustąpienia, gdy grono jego popleczników tak znacznego 
doznało przyrostu Pobobnie ma się rzecz z p. Simon, 
tutaj jednakże wieść o zamiarze złożenia teki o tyle 
więcej uważać można za uzasadnioną, iż p. Simon zna­
nym jest jako stanowczy przeciwnik polityki handlowój 
obecnego naczelnika rządu i ministra skarbu.

HISZPAN A
* W Hiszpanii prócz ciągle trwającego jeszcze 

przesilenia ministeryalnego zajmuje nadto opinią pu­
bliczną inna sprawa. Jest nią zwrot, jaki przybrał 
proces o zamordowanie Prima. Czy słusznie, czy nie­
słusznie, piszą do Frankfurter Z tg, podejrzenia skie­
rowały się pośrednio czy bezpośrednio w ostatnich cza- 
sach na księcia Montpensier. Czy zbyteczna gorliwość 
do zbadania sprawy téj przeznaczonego adwokata Ser­
vando Fernandes Victorio, przyczyniła się do tego, czy 
tćż rzeczywiście istnieją wskazówki w tym kierunku, 
trudno dziś przesądzać, dość, że już dość dawno wydano 
rozkaz aresztowania byłego adjutanta księcia, pułko­
wnika Solis; oficer ten uważał jednakże za dobre rato­
wać się ucieczką; czy na zawsze, jak jedni twierdzą, czy 
tćż tylko aż do ukończenia śledztwa tendencyjnie pro­
wadzonego, jak inni utrzymują, nie jest dotąd rzeczą 
rozstrzygniętą. Faktem jest daléj, że u redaktora 
dziennika montpensierskiego, L a P o 1 i ti c a, pana Costa, 
odbyto przed kilku dniami ścisłą rewizyą. domu. Brano 
również Costę po kilka razy na inkwizycyą, w któréj 
chodziło o potwierdzenie ewentualnego udziału księcia 
Montpensier i pułkownika Solis w morderstwie, wyko- 
naném w dniu 27 grudnia 1870 roku. Costa natomiast 
ogłosił z własnoręcznym podpisem doniesienie, że w wilią 
rewizyi wieczorem, kiedy powracał z izby, rozpoczął 
z nim rozmowę elegancko ubrany mężczyzna który mu 
na poczet dalszych sum 10,000 reałów ofiarował, jeżeli 
odda oświadczenie w tym sensie, że Solis i jego prze­
łożony rzeczywiście zawikłanymi są w zbrodnią mor­
derstwa Prima. Redaktor dziennika ks. Mon'pensier 
powiada, że z oburzeniem naturalnie odrzucił tę propo- 
zycyą. Faktem jest prócz tego, że w Alhama w Ara- 
gonii, gdzie od pewnego czasu bawił książę Montpen­
sier, odbyto rewizyą domową, która go spowodowała 
do pospieszenia natychmiast do Madrytu, ażeby zająć 
swe krzesło poselskie i prz ciwko możebnemu jakiemu 
oskarżeniu wystąpić publicznie w kortezach. W Madrycie 
jednakże pozostał książę tylko trzydzieści godzin i wy­
jechał zaraz skoro się dowiedział, że po jego przybyciu 
w koszarach porozlepiano plakat (zapewne podrobiony/, 
wzywający wojsko do rokoszu. Takie są faktyczne 
wypadki, do których jeszcze dodać można,-że kortezy na 
tajnćm posiedzeniu udzielili upoważnienie do wytoczenia 
śledztwa kryminalnego więźionemu od kilku piiesięcy 
posłowi Roque Barcaz powodu bezpośredniego lub poprze­
dniego udziału w morderstwie Prima. Czy kiedykolwiek 
morderstwo Prima dostatecznie wyjaśnionóm zostanie tru­
dno powiedzieć, zwłaszcza, że cały proces prowadzi 
się nader stronnie.

Lato wywiera dawniejszy wpływ na prawodawców, 
których liczba z dniem każdym się zmniejsza w stolicy, 
tak iż obwiają się, iż kortezy wkrótce nie będą posiadały 
potrzebnéj liczby członków do stanowienia uchwał. Tym­
czasowo kwestya finansową dotąd niezałatwiona, los 
układu z bankiem paryskim jeszcze nie rozstrzygnięty. 
Zdaje się jednakże, że Moret będzie musiał ust pić i 
mówią, że Sagasta, minister spraw wewnętrznych, obej­
mie tymczasowo tekę skarbu. Wniosek progresisty 
Candau o udzielenie rządowi potrzebnych środków na 
przytłumienie powstania kubańskiego wywołał bardzo 
hałaśliwe obrady, lecz w końcu przyjęty został 122 
głosami, podczas kiedy opozycya wstrzymała się od 
głosowania.

Stronnictwa usunięte od steru rządu śledzą natural­
nie z wielką uwagą rozwój spraw we Francyi, przyczém 
zwolennicy księcia Montpensier wyglądają z niecierpli­
wością przywrócenia Orleanów, Karliści zatknięcia bia- 
léj chorągwi. Co się tyczy zwolenników Alfonsa, to 
organa tego stronnictwa: Epoca i Tiempo zapewniają, 
że Henryk V uzna jako prawowitego monarchę w Hi­
szpanii młodego Alfonsa, syna Izabelli. Karliści jednak

komćj niemożności utrzymania się w Europie przypisać 
ideę jedności muzułmańskićj i przywróceuia starego ka­
lifatu w Azy i i Afryce Myśl tę łatwo przeprowadzić 
można, przypuściwszy, że takowa nie zawiedzie Osma­
nów na fałszywe drogi i nie zniewoli do kroków nie­
przyjacielskich przeciw dawniejszym sprzymierzeńcom 
naszym, Francyi i Anglii. By z Rosyą żyć w po­
koju, musi Turcya zdecydować się na ofiary; 
jasną zaś jest rzeczą, że Turcya, dopóki sama nie jest 
gotową do utrzymania własnego żywota, wystrzegać się 
winna wyłącznego połączenia się zjednśm mocarstwem. 
Przyjaźń nie powinna wykluczać mądrości.“

Na pytanie, czy utworzenie jedności muzułmańskićj 
mieści w sobie konieczność opuszczenia Europy przez 
Turków, daje Turąuie przeczącą stanowczo odpowiedź: 
„Opuszczenie Europy — powiada w tśj mierze — by­
łoby jaskrawóm zaprzeczeniem misyi, jaką Bóg Turcyi 
przeznaczył; Bóg sam zburzyłby przez to tylko to, co 
Turcya przez wieki pobudowała. Stojąc pomiędzy ra­
sami Zachodu i Wschodu, służy Turcya za ogniwo i do­
pełnia misyi pojednawczćj, którą tylko duch zgodny Os­
manów umożliwia. Cokolwiekby więc przyszłość przy­
niosła, to Turcy o to staranie mieć winni, by umocnić 
własność swą europejską jak gdyby ją na wieki zatrzy­
mać chcieli. Przez to ma Turcya w ręku zakład, któ- 
regoby się w razie wybuchu katastrofy tylko za dobrze 
urządzone i uroczyście uznane państwo muzułmańskie 
zrzec mogła.“

Telegramy.
Haga, 15 lipca. Jeneralny gubern tor posiadłości 

wschodnio indyjskich Mijer wziął dymisyą. Na następcę 
jigo prz znaczony dotychczasowy kom sarz królewski 
w południowój Holaadyi Loudon.

Paryż, 15 lipca. Pod względem wymiany zdań po­
między Francyą a Włochami w sprawie Stolicy św. do 
nosi France, co następuje: Favre prosił był naszego 
po ła we Florencyi, aby tenże zwrócił uwagę iządu wło­
skiego na wyzywający ton niektórych dziencików wło 
skich, oraz na domniemywane powody rob t fortyfikacyj­
nych w C vita-Vecchii. Depesza powyższa zawierała 
oświadczenie, że rząd francuski nie ma zgoła zamiaru 
wprowadzać w kłopot rządu włoskiego lub wjakiójkolwiek 
formie poruszać kwestyi przywrócenia władzy św eckiej 
Papieża. Rząd francuski życzy sobie tylko, aby osobi­
sta niezależność Papieża i swobodne wykonywanie włą­
czy duchownej były zabezpieczoi e. Rząd włoski zaś, 
który przedewszystkiem zganił wyzywające lub obraża­
jąco zaczepki dzienników włoskich, oświadczył prócz 
tego w odpowiedzi, że roboty w C vita-Vecchii przed­
sięwzięto zostały jedynie dla usunięcia dawnych fortyfi- 
kacyi. Dalej wyjaśnił jeszcze tenże rząd szczegółowo, 
co już uczynił i co jeszcze uczynić zamierza, aby nowe 
położ nie rzeczy pogodzić z prawami i godnością Stolicy 
św., dodając, że każdą propozycyą, którąby rząd frau- 
cusk zrobił w tśj sprawie, należycie weźmie pod roz-

ażeby podobnym nieszczęśliwym wypadkom na przyszłość 
zapobiedz

i

monium, lecz i ieh artystycznem wykonaniem. A co najważniejsza 
że przyczynił się do otarcia nie jednej łzy przez urządzenie tak mi­
łego w eczoiku na cel dobroczynny - za co ma serdecznie dzię­
kujemy.

? R2VBYLI BO POZNANIA
dnia 17 lipca.

B ZA.R. Okęski z Warszawy, Rożnowski z Arcugowa, pani Su­
mo ska i księżna Lu’ omirska z Galicyi, hr. Żółtowski z fam. 
z Ujazdu, hr. Żółtowski z fam z Kadzewa, hrabia Żółtowski 
z f-.tnilią z Nekli, hrabia Zamoyski i książę Lubomirski z 
Krakowa.

HOTEL RZYMSKI. S ablewski z Dłoni, pani Jankowska z Ka­
lisza, jrof Kozłowski z Gniezna.

HOTKI, PARYSKI. Lcściborski z Litwy, księża Waberski, L. 
Chodyński i Z. Cbodyński z Gdańska, Budziszewski z Ksią­
żka, Baranowski z Gwiazdowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM.
Górki, Kuraszewski z Cbudic, pani 
Aleksandrowicz i Wolniakowicz z 
z Szczecina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI

Ostatnie telegramy.
Paryż, 17 lipca. Journal des Debats 

donosi: Minister skarbu oświadczył w sobotę w ko­
misyi budżetowej, że zrzeka się opodatkowania 
materyi jedwabnych przy imporcie, że podtrzymuje 
jednak opodatkowanie tkanin 20 procentami przy 
eksporcie. — Urzędownie potwierdzają wiadomość, 
że powodem eksplozyi w Vincennes była nieostro­
żność, i że 3 osoby straciły życie, 3 ciężkie a 25 
lekkie odniosły rany.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Fosenaft. 17 lipca. Z owych czterech milionów, kióre 

parlament niemiecki'uchwalił na zapomogi dla oficerów, lekarzy 
Żołnierzy i landwery, którzy przez powołanie pod chorągwie 
stracili egzystencją, przeznaczył cesarz dla W. Księstwa Pozu n- 
skieoo 137,SCO ta!. Wvbr»na przez sejm prowincyonalny komi- 
gya do rozdziału tego funduszu postanowiła aa posiedzeniu, od­
bytem w dniu lz b. tn. pod przewodnictwem naczelnego prezesa, 
hrabiego Kónigsmarcka, co następuje: Rozdział sumy nastąoi na 
pojedyócze powiaty stósownie do liczby mieszkańców. Kwoty 
wypłacane będą już to jako zapomogi bez zwrotu, już to jako 
bezprocentowe pożyczki. Zapomogi (darowizny) nie powinny prze­
kroczyć wysokości 15 talarów i uajwyińj % ogólnój sumy na nie 
użyć można. O potrzebie wnioskodawców rozstrzygać będą w po- 
iedyóczych powiatach komisye, złożone w podobny sposób jak 
owe z roku 1850 w podobnym celu. Pojedyńczym powiatom 
przekazane zostaną sumy od 4 do 6 tysięcy tal, tylko powiat • 
bydgoski włącznie z miastem otrzyma 7000 talarów. Miasto Po- | 
znad otrzyma osobno do rozdziału 4800 tai. Jak się z tego oka- , 
znje, zapomogi wypadną nadzwyczaj nisko i mało pewnie komu ■
co pomogą. . . , .

_ * W wyźszój prymie tutejszego gimnazyum katolic- i 
kiego św. Maryi Magdaleny znajduje się obecnie 24 uczniów, , 
których, jak się dowiadujemy, przypuszczono wszystkich do j 
składania egzamiru dojrzałości. Egzamin piśmienny rozpoczme ■ 
się w kilka dni po wielkich wakacyacb, zatóm około połowy 1 
miesiąca sierpnia. . ;

— * Dziś o godzinie 8 wieczorem walne zebranie lo- i
warzystwa Przemysłowego. . . i

— * W dniu wczorajszym pra'ujący w fabryce Cegieł- :
skiego odbyli wycieczkę do parku Wiktoryi. Bawiono się we- : 
S'ło ochoczo przy wielkim udziale zaproszonych aż do późnego , 
wieczora. — Również udała się dobrze majówka Harmonii do I 
Dębiny, choć nie wypadła tak świetnie jak pierwsza. I

— * W «71 ścLnlnie czytamy co następuje: „Stowarzyszenie ; 
, Postęp“ podniosło myśl urządzenia wycieczki do Lwowa, do ko­
pca Unii, wspólnie z braćmi ze Szłązka tak austryjąekiego jak : 
i pruskiego, oraz z księstwa Poznańskiego i Prus zachodnich. , 
Obeenie dowiadujemy się, że zjazd ten rzeczywiście przyjdzie do 
skutku i wezmą w nim udział wszystkie ziemie polskie, z wy­
jątkiem braci pod zaborem rosyjskim będących. Zarząd kolei że­
laznej galicyjskiej obniżył o połowę cenę jazdy na tę uroczystość, 
tak, że droga z Krakowa do Lwowa i napowrót, będzie zaledwie 
około 7 zlr. w. a. od osoby kosztowała, a komitet, zawiązany 
umyślnie w ceiu przyjęcia miłych braci-gości, energicznie wziął
się do pracy. . ,, . ,

O ile nam dotąd wiadomo, wysyłają niektóre gminy z wla-
snego popędu swoich delegatów, — należałoby przykład ten 
każdej gminie wziąśó pod rozwagę, gdyż stan włościański powi- 
nien brać w każdej sprawie obywatelskiej udział, a tern samem 
dawać dowody postępu i dojrzałości.

Z Krakowa pociąg wyruszy w sobotę, to jest 12go sierpnia 
_ ze Lwowa nastąpi wyjazd w dniu 15 — w święto Wniebo­
wzięcia M. B. , .

W miarę, jak sprawa zjazdu będzie postępowała, będziemy 
Wam donosić wkażdvm numerze pism naszych bliższe szczegóły, 
a tym czasem kto może, niech się przygotowuje do wzięcia udziału, 
gdyż tam będą wszystkie stany, wszystkie wyznania, jednem slo- 
wemRmoże od lat stu, to jest od rozbioru, naszij ojczyzny, po 
razgpierwszy zobaczymy się tak licznie i uściskamy me jednę 
dioń bratnią.

Stowarzyszeniu „Postępu“ należy się wszelkie uznanie za 
podniesienie myśli tak szlachetnej!“ .

Widocznie bracia Galicyanie liczą na przyjazd nasz do nich; 
n nas -wszakże cisza pod tym względem głęboka. Jeśli się me 
mylimy, to w r. z. czy też zaprzeszłym zawiązany był komitet; 
wypadałoby więc, by ten w sprawie tej przemówił. Co do nas, 
to nie sądzimy, by w tym roku wycieczka Wielkopolan do. Gali- 
cyi miała jakiebądź szanse powodzenia. Sam czas jest już zbyt 
krótkim, aby należyte przygotowania mogły być poczynione

_ * Naczelny prezes W. Księstwa PożBacskiego,
hrabia Koenlgsmarck, wyjechał w piątek do Karłowy chwarów 
(Karlstaiiu), na knracyą.

* Dnia 5 b. m. obchodził tutejszy kos&iol parafialny 
św. ISaryi BEagdaleny, tak zwany kości ł firny, 4001etni jubi­
leusz swego istnienia. Z aktu erekcyjnego, dobrze dotąd zacho- 
wanego, pokazuje się, ie kościół ten założony został przez bi­
skupa poznańskiego Andrzeja z Bnina dnia 5 lipca M71 roku 
za panowania*Papieża Pawła II. Pozwolenie na założenie udzie­
lił król Kazimierz Jagiellończyk na sejmie w piotrkowie dnia 3 
listopada 1470 r. .

— * Bogdanka i zgniła Warta mają być w tych dniach
oczyszczone z ślamu .

_ * Mularz pan Hesselbeui sprzedał pośiaułosó swą
przy ulicy Półwiejskiój tapicerowi pinu Mucha za 15,000 talarów 
a posiadłość Grlestift ma i "- Marcinie nr 62 przeszła za 
24 000 tal. w ręce wdowy Jaretzkiej.

— * W £rabo«ie zmarł d. U lipca. Jan Starzyński 
oficer wojsk polskich z r. 183! ozdobiony krzyżem wojskowym

‘ ! ’ 1,Ł przeżywszy !at 64.

Pani Niemczewska z 
Korytowska z Zieliuca, 
Gniezna, Krißtachowicz

Gorzeński z Śmiełowa, 
Stanisław Gorzeński z Tarcic, Tadeusz Gorzeński z Lgowa, 
Mukułowski z żoną z Strykowa, Bieńkowski i siostry z Bu­
dzynia, Brzeski z Krotoszyna.

MYLIUŚA HOTEL DREZDEŃSKI. Skarżyński z Kotowa, Bio- 
ciszewski z Kión —

HOTEL BERLIŃSKI. Marski ¡s żoną z Leszna, dr. Libelt z 
Czeszewa, Połczyński z Zakrzewa, Rafalski z Palędzia, Katzki 
z Bnina.

Wśa^oikiiłści giełdowe.
Ciietdli» pozuanaka, 17 lipca.

Giełda walorów bez obrotu.
ł v,.rf wypowie. — węcpli; za lipiec 451/a> lipiec- 

sierpień 45‘/i, sierpień - wrzesień 453/„ wrze ień - psździernik 
45*/,-■45’/», s a jesień 45*/«-45’/», paźdz.-listopad 45a/s talara.

O ■ ow: i 
14"/, „ sierpień 

topad —, grudzień

beczką), wypdw. —, kwart, na lipiec 14’„ 
14”/,,, wrzesień 15’/,4 październik 14'/», lis-

grudzieó łącznie 14’/,, tal.
w miejscu bez beczki — tal., listopad-

targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 17 iipca.

i' n u.

Naj wyż.
tal. tgft. fn.

Średnia.
bal. sgr. fn.

Najniższa
tal. egr. fen

Pszenicy pięKnś;, śżefel po 84 fnt. 3 2 6 3 1 3 — —
- średniej w 2 25 — 2 23 9 2 22 6
« posleJ. M I« 2 20 2 15 — 2 10 —

Żyta ciężkiego 80 • 1 29 6 1 29 — 1 28
- średniego - • 1 27 — 1 26 — 1 25 —
- pośiedn. » i — — — — — — — — —

- wierna vvieik. * 74 » 1 0 — 1 19 — 1 17 6
¿roba. > » 1 20 6 1 17 6 1 15 -—

Owsa - 50 0 1 9 — 1 7 6 1 5
Grcchu d got-w. 90 0 —, — - — ... — —

uâ 0 — — — — — —
Rzepin zimowego 74 • 3 19 - 3 16 3 15 —
Rzepiku zimowego < —• — — — ,—
Rzvyi: iatbwego a - 0 — — — — — - —
Rzepiku latowego 0 — — — — ... —
Tatiski 70 — — — — —
Perek 100 _ — _ _ — — —
Wit! 90 0 — -.— — ś — — — -
Łubi ii, żółty 30 » _ — — — —

niebieski n 0 — — — —
Koniczyny czerw, cant, po 100 inni. — — — — — — — —
Ktinicsyny biiłęj • - — — — — — I™ — ...to więc ył dzisiaj p. Thiersowi, 

poseł wl ski kawaler Nigra. 
Tenże sam dziennik zapewnia dalśj, że rozmowa ich no­
siła na sobie cechę wzajemnój uprzejmości i na obu- 
dwóch nader korzystne wywarła wrażenie.

Wersal, 15 lipca. Zgromadzenie narodowe. Wy­
bór jenerała Faidberba w departamencie Nord uznany 
za ważny; również zatwierdzono po dłuższej i gwałto- 
wnćj dyskusyi wybór p. Testelin w tymże samym depar­
tamencie. W odpowiedzi na interpelacyą, dotyczącą za- 
kupna broni w Ameryce, oświadczył minister sprawie­
dliwości Dufaure, że po komisyi śledczćj parlamentarnćj 
nastąpiła sądowa i śledztwo już się rozpoczęło.

laryż, 16 lipca. Journal officiel zawiera no- 
minacyą jenerała Aurelles de Paladine na główno dowo­
dzącego w Bordeaux. Rzeczony dziennik dziwi się, że 
Times uważała rzekomy list Thiersa do Papieża w rze­
czy samćj za autentyczny i oświadcza ponownie, że pan 
Thiers nie udzielił Papieżowi rad, jakie mu owo pismo 
kładzie w usta. Pismo to jest podrobionćm.

ffiadryt, 15 lipca. Na dzisiejszśm posiedzeniu kor- 
tezów przyjęto prawo budżetowe 176 głosami przeciw 
46. Sprawa układu z bankiem paryskim dopiero pó- 
źnićj przyjdzie pod obrady. Bank ten protestuje prze­
ciw wszelkim zmianom, jakieby rząd hiszpański cliciał 
poczynić w rzeczonym układzie.

Karlsruhe, 14 lipca. Karlsruher Ztg. ogłasza 
ostateczną listę strat badeńskiśj dywizyi polnśj. Po­
dług listy tćj wynoszą straty oficerów i lekarzy w zabi­
tych 3!, w rannych 147, w zagubionych 4; żołnierzy 
w zabitych 413, w rannych 2584, w zagubionych 259, 
w ogóle zatóm 3428 ludzi. Z zagubionych powróciło 
dotąd 4 oficerów i lekarzy i 220 żołnierzy, 26 dotąd 
się nie znalazło, 13 umarło w niewoli.

Ryga, 14 lipca. Od godziny 4 po południu sroży 
się gwałtowny pożar na rzece Dźwinie powyżśj mosta 
łyźwowego. Spaliła się barka amerykańska, szoner 
francuski, około 15 barak obładowanych łod gami ko­
nopi, siemieniem konopianem i zbożem i 12 barak nie 
obł adowanych. Jest nad deja, że dalszemu szerzeniu 
się ognia będzie można zapobiedz.

Wiedeń, 15 lipca. W dobrze poinformowanych ko 
łach słychać, że zamknięcie sesyi delegacyjnój nastąpi 
w środę, ponieważ nie ulega wątpliwości, że różnice 
istniejące pomiędzy uchwałami obu delegacy! w krótce 
usunięte zostaną,

wagę. Oś dadc enie 
jak donosi Fi anee

że, z dziennikiem Regeneración na czele, nie zga­
dzają sie na to.

TURCYA.
* Turąuie ogłosiła w numerze z dnia 7 m. b. 

artykuł o polityce rządu tureckiego, o którym 
trudno powiedzieć czy go pycha dyktowała czy obawa 
przed Rosyą. W artykule tym powiada rzeczony dzien­
nik, że Turcya tworząca ważny żywiói w politycznym 
ustroju świata, nie może pozostać pi za ogólnym po­
stępem europejskim. Jak jednak wszystkie wzgórza, 
przyciąga i ona gromy. By gromom tym zapobiedz, 
po*inno państwo otomańskie wejść na drogę wielkich 
postanowień, bo ta jedna może obronić państwo wielkie 
lub w państwie wewnątrz zwichrzoném uśmierzyć wal­
czące z sobą aspiracye. Pierwszy symptom odrodzenia 
się politycznéj czynności Turcyi wywołały wszędzie naj­
większe zdumienie. Dwa państwa wschodnie, których 
antagonizm uważano za nieprzejednany, zbliżyły się do 
siebie. Główną przyczyną téj zmiany politycznéj jest 
oburzenie Turcyi na sposób mięszania się Zachodu w spra­
wy tureckie i niezachwiana opinia publiczna, że Fran- 
cya i Anglia znajdują się w stanie upadku i że państwu 
tureckiemu nie mogą już dać pomocy, gdyby jéj podo­
bne zagroziło niebezpieczeństwo, jak za wojny krym- 
skiéj. „Lecz jakkolwiekbądź — ciągnie Turąuie do­
słownie daléj — to Turcya więcćj daleko z obawy sporu 
niż z zaufania absolutnego do dobrego usposobienia rzą­
du rosyjskiego zezwoliła na zbliżenie się do swego tra­
dycyjnego nieprzyjaciela. Ogólne zdumienie świata nad 
tém pojednaniem jest dowodem słuszności podawanych 
Przez nas dowodów. Z drugiéj znowu strony należy rze-

Rxym,
i odwiedził 
Venosta.

Paryż,
burgskiego,
burga.

Paryż,
boratoryum

14 lipca. Poseł moskiewski przybył tu 
ministra spraw zagranicznych, pan Visconti

14 lipca. Nowy poseł u dworu peters- 
jenerał Leflo, wyjechał dziś do Petem-

14 lipca. Dziś wybuchła eksplozya w la- 
artyleryjskióm na polygo ńe pod Vincennes. 

Liczbę osób uszkodzonych podają na 60. Dotąd wycią­
gnięto już 12 osób, po więk8zój części kobiet, z ruin.

Paryż, i 5 lipca. Jak zapewniają, interpelacya Bel- 
castel’a, dotycząca petycyi biskupów, dziś nie przyj izie 
jeszcze pod obrady. — Ustąpieniu p. Larcy zaprze­
czają świeżo. — Termin zniesienia stanu oblężenia jesz­
cze nie oznaczony. — Zapewniają, że komisya pomyśl­
nie usposobioną jest dla wnio ku o rozwiązanie 
gwardyi narodowój. Thiers atoli, jak dodaje Agence 
Havas, jest przeciwko wnioskowi i obstaje za­
tóm, ażeby rozprawy nad nim odroczone zostały do 
czasu obrad nad reorganizacyą wojskową; przy kwestyi 
tćj załatwioną być także powinna kwestya rozwiązania 
gwardyi naród wćj.

Paryż, 15 lipca. Journal Officiel donosi, że 
wybuchła eksplozya w Vincennes w szopie artyleryj- 
skićj, która służyła za schowanie dla ładunków i pocisków. 
Ponieważ eksplozye wybuchły jedna po drugićj w pra­
cowniach ze sobą nie połączonych, przeto robotnicy 
mieli czas ratować się ucieczką. Ty ko jeden artylerzy- 
sta został zabity a 6 rannych. Ogień powstał przez 
nieostrożność rohotnikćw, którzy zatrudnieni byli wysy­
pywaniem prochu z ładunków. Zła wola nie odgrywała 
tu żadnój roli. Zarządzono jednakże środki ostrożności,

yirtuti militari, właściciel dóbr . ....
_ * Dawiudujemy się z dzinnikow galicyiskich, iż obaj

delegaci Spółki akcyjnej Teatru Pohkisgo w Poznaniu, tak p 
Teodor Żychliński jak i p. WL Bełza przybyli 
llcyi i zajmują się czynnie powierzoną
duszów na budowlę rzeczonego teatru.

_ * W sobotę wyszedł No. 1
rycznc-humorystyczne, wychodzące pod 
bickiege, obrobiło nas porządnie — a przytćm ostrzem swńm 
dotknęło i wiele iunycb osób i przedmiotów. Czy dowcipnie?.... 
Czytajcie i sądźcie!...

_* Salendirz. Jutro, w wtorek dnia. 18 lipca Szy­
mona z Lipnicy, w kalendarzu słowiańskim Wodzi sła _w a. 
Wschód słońca o gidzinie 3 minut 59, zachód o godzinie 8 
minut 12. Długość dnia 16 godńn 17minut.

Dnia 18 lipca 1410 bitwa z Krzyżakami pod Swieciem. — 
1515 Zygmunt I w Wiedniu za zjeździe monarchów. — 1657 
traktat z Danią przeciw Szwecyi. — 1850 wybuch okropnego po­
żaru w Krakowie.

K NflcpriiSsseTOa, '1 lip« . Na naszśj zien i nie brak 
mężów, którzy choć w szczupłym zakresie ale spotęgowanemi si­
łami korzystnie pracują dla ogółu, i jeże i kto, to zaiste debrze 
się zasługuje społeczeństwu naszemu ten, który wytrwale wpływa 
na (światę ludu. W rzędzie takich mężów należy się postawić 
Wgo k-iędza proboszcza Jordana z Niepruszetta, Od chwili, 
jak objął zarząd tutejszej parafii a równocześnie ster nad szko­
łami parafialnemi, z niezmordowaną wytrw łością łamie najupor- 
c ywsze zapory, aby lud powierzony jego pieczy podnieść moral­
nie i młode pokolenie na drodze postępu doprowadzić do roz­
kwitu. Aby łatwiej i prędzej wytkniętego celu dopiął, już w tym 
roku czwartą z kolei doroczną dziatwie pod jego okiem stojącśj, 
zarządził zabawę pod uazwą; „Majówka.“

Przechadzka ta, a następnie zabawa dziecinna miała miej­
sce dnia 9 im z południa; i przy doborowńj muzyce, współu­
dziale licznych gości, puszczanin rakiot i paleuiu sztucznych 
ogni, gdzie szanowny obywatel Paciorkiewicz wielką zręczność 
okazał, udała się arcyświetnie, tak że każdy z obecnych do domu 
z sobą zabrał miłe wrażenie.

Przy zakończeniu, parafialni pp. nauczyciele zaśpiewali na 
cztery głosy swemu dobremu inspektorowi piękny wiersz, napi­
sany przez nauczyciela p. J„ w którym wypowiedziane zostały 
żywo uczucia wdzięczności i miłości, jakiemi wszyscy parafianie 
przejęci są dla swego zacnego przewodnika księdza Jordana.

'Ba WągrawleeSilego 12 lipca. Jakkolwiek kores­
pondent w liście z dnia 10 lipca, umieszczonej w łamach 
Dziennika Poznańskiego, szczególny®! o pannie Kolbe po 
chwa nie się wyraził w czńm mu przyznajemy słuszność, nad­
mienić przecież musimy, iż o ile nam wiadomo, panna Kolbe jako 
też i panna ćniela Bauroann, nie poraź pierwszy publicznie wy­
stępowały. Przeciwnie zaś panna Buchowska, która po raz 
pierwszy na cel dobroczynny wystąpiła, o wiele trudniejsze 
m ała zadanie. Pomimo to wywiązała się z niego z ogól- 
nśm zadowolnieniem Szczególniej zaś odznaczył się nasz młody 
artysta pan Roman Połczyński, nietylko swemi utworami na har-

jUż do Ga- 
im sprawą zbierai.ia fuu-

Kosy. Pismo to saty- 
redakcyą Józefa Ry.

¡»erSińs&Łłs, 15 lipca.
I dziś górowała ochota do nabywania akcyi kolejowych. 
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4’/,0/0) 99’/» pł.

Poi. pstwa z r. 1859 (5%) lOPĄ płac. Ob), pstwa (3'/8) 82J/t 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (?'/,%) 1211/» płac.

List. aast. : Zachod.-prusk. (3°/0) 76'/j płacono., dto (4%)
84 płac., dto (4’/s%) 918/» płac. Pozu. nowe (4°/„) 83 płacono. 
List. rent. Pozn. (4°'o) 883/» płac. Prusk. (4°|o) 90 żąd.

Waiory zagranlos.; Austr. rent. srłr. (4'/»%) 563/, płac. 
Rent, papier, (4/»%) 48'/4 płac. Losy z r. 1854 (4%) 76»/, p!ae. 
Losy kredyt, z r. 1858 95'/, żądano. Losy z r. 1860 (.rr/,t 83*/, 
p acono. Losy z r.) 1864 (4%) 7O3/< płacono. Rosyjska joUczka 
prem. z reku 1864 (5°/. ) 125*/a płacono. Rosyjskt J jolsk. 
obi g. sk. bib (4%' 7l’/8 płacono. Polak» certif. Lit. A po 
3l)0 ztp. <5° o) 93'j płac, dto cząstki po 500 zlp/Yt0'») 
101‘-s płace, o. Pcflstk. listy zast 3 ern. w rs. (4% JJ'ł),/<= 
błaz. Listy likw, 58’b płac. Włoska poż (5%) 57 płaci 
Rumuńska poż (8%) 871/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,% 
41—3,—l'j płac. Turecka pożycz. 44’» płacono. Amer, poż' 
6°,o) 97% p!ae. Akćye kolei źeiąz. Kol. miud 157’'» płac 

Gal.-K&ióla Ludwik 101 pł.cono. Austriacko-Erancu-k- 
222'/»--’/, 2 płac. Warszaw.-wiedetsk, 71’/» płac Biśfct itd. 
Austryac. kredyt, mob. 157» 9—33/, płac. Poznażskie prow. 
iO9'/j ■ ąi- Szląsk. stów. bsnk. (4°|9) 1237, płał. Ce t f bip. 
Hübnera (41 ,o|oi — żąd. Hausern (41/,0 0) 94’/, płac. Henkel 
(4' a%) — śąd. Mêining. (4* ,°|0) — p!ar.

Knrs gotówki i pap. pień Frdr. pruskie 113’/, płac. ldr. 
¡10’/. płac., suwereny 6. 22’/, płac. nap. 5. 13’4 żąd,, pólimper 
5. 15’/, płac., dcli. i. 11% płac. Złota w sztabach funt, celny 451 
płac. Srebra fuut celuy 29. 26 płac. Zagraniczne banku 99%
* l.icono. Austr. bauk. 8l",/ie płae Rosyjsk. bai kn. 80% płac. 
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica: per 1030 kilo w miejscu 60-79 tal. wedle ja­
kości żąd.; per 1000 kilo na lipiec 75’/. — %, lipiec-sierp. 74*,,, 
sierpień-wrzesień 72, wrzesięń-październik 70%—71—70%, paź- 
dzieruilr-listopad 70 tal. płac. Ży to: per 1030 kiło w miejsca 
46—54 td. wecie jakości żąd.; polskie 49—51, piękne krajowe 
53, wysoko piękne krajowe 53% tal. z kolei i’ statku płac.; na 
lipiec i lipiec-sierpień 49% -%—%,, sierp, wrzesień 49%—%—%, 
wrzes.-pażdziernik 49%—% pażdz.-li3topad 49%—50ty»—50 tal. 
płac. Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. we­
dle jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 40-55 tal. 
wedle jakość żąd., marchijski 47, pomor-ki 49 50%, piękny 
wschód, pruski 55 tal. płacymo; na lipiec 48*/, tal. płacono," na 
lipiec 48%, lipiec-sierpień 467», sierpień wrzesień 45% ta), płac. 
Groch: per 1000 kilo degotow. 52—61 tal., na paszę 41—51 
tal. Rz p: per 1000 kilo w miejscu 109 tal. Rzepik: 108 tal. 
Olêj rzepiowy: per LU kilo w miejscu 28% tal. płac.; na 
lipiec 27lipiec skrpień 26%, płac., sierpień-wrzesieó 26% 
tal. żąd. Giéi lniany: per 100 kilo w miejscu 24% tal. Oléj 
skalny: per iOO kilo w miejscu 14 tal, aa lipiec J3%, li­
piec-sierpień— ta’. Okowita: per 100 litrów po 100%= 
1000% w miejscu bez beczki 17 tak 3-1 sgr. płac., aa lipiec 
i lir.iec-sierpioó 16 tal. 19—22 sgr, sierpień-wrzesień 16 tal. 21 
—23 sgr., wrzesień paźdz. Î6 tai. 24 -26 —25 sgr., październik- 
listopad 16 tal. 22 sgr. płacono.

6Setda HzessecSńsSis», 15 lipca.
Pszenica: słabiej;, na lipiec 76| talara; wrzedeń-paź- 

dziernik 70% talara. Żyto: trzyma się; na lipiec i lipiec- 
sierpień 48'/, tal, wrzesień-paździeruik 49'/» talara. Oiéj rze- 
piowy: bez zmiany; w mi-jscu 28, na lipiec25%, na jesień 
25% talara. Okowita spokojnie; w miejsca 16%, na li­
piec-sierpień — tal., sierpieó-wrzesieó 16% tal., wrzesień-paź- 
dziernik 163/% tal.

CileSda wr«>«8»wi8l*.a 15 lipca
Żyto: per 2000 funt niżó ; na lip. i lipiec-sierpień 

47 tal. żąd , sierp'en-vrzesieû 47%, wrzes".-paźdz. 47% płacono, 
pażdzieruik-listopad 47% talara żądano. Pszenica: na lipiec 
70 tal. żądano. Jęczmień: na lipiec 42'/, talara żądano. 
Owies: na lipiec 47 talarów żądauo, wrzesień październik 
41'/, tal żądano. Rzep: na lipiec — talarów. Olej rze- 
piowy: słabiej; w miejscu 13% talara żądano; na lipiec 13'/, 
tal.; lipiec-sierpień 12%, sierpień-wrzesień 12% tal. żądano 
Okowita: spokojnie; per 100 litrów po 100% w miejscu 16%,
tal. żądano 16%płacono; na 
cono; sierpień-wrzeseń !6’
16% tal. żądano.

Na targu

d o
Î Ł
g »A Jęczmień 
æ'â ¡Owies

.¡Żyto" 
i Jęczm 

a ¡Owies 
S (Groch

białą
żółta

lipiec i lipiec - sierpień 16 pła­
tał. żądano, wrzesień-październik

W srebra, za 
szetel pruski

88-
62-
16-
35-
37-

• Rzep
J Rzepik zimowy

¿ « s 
§ ’310 tś-2 gjUzepik lato wy 
£ * £ ¡Siemię lniane

W tal. sgr. i fea. per 
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fn.

48 42 
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6 15
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piękny
sgr.
310
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GCSbODARSłWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
* Gdańsk, 15 lipca.

"Wiatr południowo wschodni
W Anglii w początku 

o 1 do 2 szyi, na kwarterze
towaru krajowego jako tćż zagranicznego pozostał bardzo wały 
i zaledwo nominalnie do ostatnich dni bez zmiany się utrzymał. 
Stan ozimin obiecujący, pogoda pomyślna, wszelkie większe za­
kupy na s/ekulaeyą przeto rupełnie ustały, zwłaszcza że za­
pasy składowe pszenicy i mąki jeszcze bardzo znaczne a dowozy 
zagraniczne bynajmniej się nie zmniejszają.

Pogoda piękna i bardzo gorąca.

J tyg< 
e. Pi

odnia ceny pszenicy cofnęły się 
omimo tego zniżenia pokup tak j

Jęczmień dobry ma odbyt po pełnych zeszłotygodniowych 
cenach Groch bez zmiany.

W Francyi targi zbożowe miały nieco lepszą tendencyą, 
baisa wprawdzie jeszcze przeważa na większćj części pla- 
- w, ale pospiech w sprzedaży był mniej ogólny a w ostat­

nich dniach nie notowano dalszego obniżenia cen pszenicy. Zyto 
mało wprawdzie ofiarowane, znajdowało jednakże tylko kupców 
po zniżonych cenach.

W Belgii ceny słabe, gdyż zapasy tak wielkie, że o no­
wym zakupie jeszcze myśleć nie można.

W liolandyi, nad Benem i w Berlinie ceny zaczęty kię 
w pierwszych dniach nieco wzmacniać, polepszenie to jednakże 
się nie utrzymało.

Mały pokup zagraniczny i niskie ceny uniemożebuiają prawie 
zupełnie wszelki eksport, tranzakcye na naszym placu były przeto 
bez ożywienia i sprzedaż 25CO ton zawdzięczamy jedynie przy­
byciu kilku parowców, dla których kompletowano ładunki sprze­
dane już dawniej na odstawę terminową. Ceny pszenicy były 
chwiejne i przecięciowo o 1 talar niższe niż w zeszłym ty­
godniu. Żyto łatwiejszy miało odbyt przy wzmacniających się 
cenach.

J.czmitń mało targowano. Groch podrzędny zaniedbany, 
wyboru • y łatwiej znajdował kupców.

Rzepik polski suchy na odstawę sierpień i wrzesień po 103 
tal. za 2000 funt.

4 r

ł

Dnia 14 lipca o godzinie 11 przed 
południem zakończyła doczesny swój 
ży wot Anua z Szeri ów Wit 
kewzba przeżywszy lat 70, o 
czóm donoszą krewnym i znajomym 
w smutku pogrążeni
(3954 1 synowie.
Wałecz pod Wąbrzeźnem.

Sprzedaż konieczna.
Dobra szlacheckie Podstolice w powiecie 

średzkiro, prowincyi poznańskiej położone, 
w księdze hipotecznći sądu tutejszego zapi­
sani1, do panny Jadwigi Hierskló) nale­
żące, których tytuł własności na imię jćj 
jest zapisany i które z objętością morgów 
2451,8, opłacie podatku gruntowego ulegają, 
podług ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 1648 tul. 4 sgr. 2 fen. 
i na pi datek budynkowy z wartości użytku 
na 199 tal. podane, sprzedane być mają dro­
gą subhastacył konieczne:

dnia » września r. b. 
przed poi. o g«d. iO 

w lokalu urzędowym pidpisanego król, sądu 
powiatowego. [3416.]

Środa, dnia 6 czerwca 1871.
■Łról. sąd powiatowy.

Sędzia suhhastacyjny.

Sprzedać konieczna, i
Nieiuchomość w mieście Poznaniu pod 

No. ¡50 starego miasta położona, do kupca: 
Schaje Loebel Hamburger i żony jego Ro­
zalii uależą-a, która na podatek budynko­
wy ż wartości uźytlu na 295 tal. pedana. 
sprzedaną być ma w ce u przymusowego 
wykonania drogą subha6tacvi koniecznej wl 
«wtorek S55 września r. b | 
przed południem o go-'

(SrJnie ®
w lokalu król, sądu powiati-wego w miejscu! 
w pokoju pod 13. (3400)

Poznań. dnia 5 (zerwca 1871.
SA ról. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Ryli.

Wróciłem do Inowro­
cławia. (3966)

Dr. Rakowski.

KOSA

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy cent. 50000 czyli ton 
2500, żyta cent. 30000 czyli ton 1500.

Płacono za 2000 funt, wagi celnój czyli jednę ton:
za szeiel beri.

Pszenica wysoko-pst a 
„ jasno „

■. Psi™
Zyto polskie 
„ krajowe

Jęczmień czteroz. 
Groch na paszę

„ wybór.

Białe jsiti-ftlistowe ńwłeee I 
paczkę po 4’/2 sgr. i białe szcze- I 
cióskie mydło 8 fuut. za jednego I 
talara poleca [3973.] I
Izydor Eusch.

Sapieżynski plac No. 2.

M. Heymannci 8kła(1

gar znajduje się odtąd przy Frytleryfeow- 
sfe ej ul. 30 naprzeciw bióra telegarticznego 

(.3109)

?y-

Gdzie wygrys a : ię ta każdą rażą?
I hindusa i Rarienthahi!

D na 27 i S3 m. b. r. zpoczyna się 
gwarantowana przez książęco bruuświ- 
cki rząd krajowy najnowsza loterya, 
zawierająca w ogóle (w 6 oddziałach) 
wygrane główne, eventwygrane główne, event

100.000 tat

w»g. hot, Ul. ag. Ul. Ul. Ul. dg
127 8-129 73 - 75 3g 3-3 5J

122 - 128 70 - 73 — 2 29-3 3
121 — 127 65 - 69 2 23-2 28
119—J 26 41 — 46 ¿0 1 20-1 27
120 - 122 4*. — 46 — 1 25-1 26
102-108 41 — 42 — 1 14—1 15

36 - 42 -r- 1 18]—1 26]
46 — 48 10 2 2 —2 5

Aleksander Makowski i 8p.

KOR ESPOND ENC YA REDAKCYL 
Pana (W.) z Szamotu lskiego, który nadesłał nam ko- 

adres, dla bliższego z nim porozu-respondencyą, prosimy o 
miena się.

Młody kasztanowaty w- 
ginął przed kilku dniami.
r-r^—

Iddawca otrzyma
stósowńą nsgr.-dę 

od Poznaniem.

Rejestr handlowy.
Na mocy dekretu z dnia dzisiejszego zo­

stała do naszego firmowego rejestru firma 
, J. I. Kraszewskiego drukarania Dr. Wła 
dysław Łapiński w doznaniu,, a jako wła­
ściciel tejże Dr. Władysław Dębiński zapi­
sany. (3931)

Poznań, dnia 6 lipca 1871.
Królewski sąd powiatowy.

Wytfział I.

Obwieszczenie.

wyszła już i 
prócz wielu in­
nych artykuli- 

zawiera feleton:
Szkice Poznańskie, 

i.
CCI} X Al.)

czyli
Poeta w apoteozie.

Na podaniu gminnem i współcze­
snych dziejach osnuł 

Danaazy Satyr.
Wzywamy mieszkańców prowin­

cyi, by pospieszali z zamówieniami, 
gdyż z całego nakładu już tylko 
kilkadziesiąt egz. pozostało. 
Redakcya Kosy w księgarni

L. Merzhacha. (3970) 
Cena egz. 2 ’/2 sSr- — Porto 4 fen.

ków

60 0(0, 40,000, 20.0CO, 15,000 
12.000 2 po W,000 2 po 80(40 3po 
6000 3 po 6000, 7 po 4000, 14 po 
2000, 28 po 1500 a

105 p 1000 tal, itd.
Obecnie mamy do powyższego 1 od­

działu ’/, S»sy asryn-Ś«Bi»l«»e po 
4 lal., ngyg. losy ¡<o2tal.

4 «••yS’. lus. pn 1 tal , w zapa-
sie i rozsyłamy takowe za gotówkę 
lub zaliczką do wszystkich okolic ja­
ko też po ukończonóm ciągnieniu bez 
wezw nia listę wygranych i wygrane 
pieniądze. " (3780)
Biodiss & SSarienthal

llniufnirn.
Wszystkie losy pożyczek premiowych 

i papiery państw, dostawiamy jak n j- 
taniej i polecamy s"ę do ich dosta­

wiania.

2.owy
91 ■

budany tumu w DliBilr
po 2’4 sgr. Ciągnienie dnia 1 sierpnia. 
Wygrane w gotówce 70,000 guldenów rozs
Ij. OpjpenlBełm jun., Brnuśwlk.

(3D5)

Subhastacya i wyznaczony dnia 15 wrze­
śnia r. b. dc sprzedaży dóbr rycerskich Za- 
jączkpwa termin zniesione zostały.

Szamotuły, dnia 13 lipca 1871.
Mról. sąd powiatowy.

Wydział I. [3958.J
Sędzia subhastacyjny.

Afcadeniiii, Polak, medycyner, zajmu­
jący się ciągle udzielaniem iekcyi, życzy so­
bie pizyjąć miejsce nauczyciela podczas fe 
ryi od 1 sierpnia do l listopada. Adres P. 
P. poste rest. Orjfia (Gre f wald). (3944)

Podpisana Ekspedjcya przyjmuje przedpłatę na
SPoriret

litografowany naturainćj wielkości popiersiowej
illlfeolaja JKopefi’Sfiiiia

podług
85.

rysowany przez

T. Maleszewskiego.
Cena 2 talary.

Po wyjściu cena znacznie powiększoną zostanid

Ekspedycja Dziennika Poznańskiej

w D.m Giluebowo
[3962.]

dniem 16 października r. b. otwieramy

Pensyonat i wyższą szkołę żeńską
o czterech klasach w Poznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje p. Drowa Hofmanowa. Piekary
(3961)No. 3, która na żądanie udzieli bliższych szczegółów.

An staży a Warnka,
Slmilla z Borzęckich Oof«>aiiii»wa

Z dniem dzisiejszym rozpoczynam roboty w drukarni mój, którą, 
polecam do wykonywania wszelkich pi-śc «Iruba^ńlcls, 
do których zaopatrzoną jest w obfity, rczmaity, doborowy i ozdobny 
materyał. * (3964)

Poznań, dnia 17 lipca 1871.

Drukarnia J. I. Kraszewskiego,
Dr. W. Łehiński.

Nakładem gaidwśka IScrzStaciia w Poznaniu wyszedł:

Dziennik oficera armii nadreńskiśj
skreślony przez

Karola Fay,
podpułkownika z głównego s/tabu, 

podług trzeciego wydania przełożony przez
Edmunda Oalliera,

i jest do nabycia' we wszystkich księgarniach po 1 tal. 15 sgr.

pił«
luiuiä 
if re

chodi
temp

rodal

ASTMY
eS»ryi(b», buta,

Kudnwniwne i wszelkie cierpienia | (
uałów od-lecbowych ustępują po użyciu b rełłi u i: i 1 u K t iti a i yr z n y t, . 
p. 19 rue de la Mon® ;ieni
w Paryżu. (1856 lllka

Dostać można: w Pozna-iu w aptece I.łno
f 2i»J!

I
gromne Jzd<iwi-?nie i to słusznie bu£i|0£ 
sławne krople bomeopaty Wśj»| 1 r 
rerlitw, gdzie w-zelka iiadziej-i po (z)s 
pszeniu zuikla, uwalniał pan 81. Łi ie 
wie, Wpweiisw, Schuhbitlche ;ow’< 
tych od cierpień którzy przez dłu .,,ja, 
lata cierpieli na b urvr, w głowie, ,si1 .

Krostę, iicitaiei-zinią, “-xaeBiaS w jfli'ara5 
ęele, Saiirrz w żołądbil, żeniż «»!<-} ii i*« eSer ¡¡»lea» it* śtoitinpulils nieś 
iie, brsaeha, »V4tpj.l»y nerwó«,:pnl 
- środek Wipprechta, tylko jest jedynj8 , 
co przeciw tym . ier ieuiom ulgę przya inc 1 
— pisze lekarz sztabowy Dr. 61 fi-«»] ada 
w Berlinie. L sty z doktadnem poi 
niem c erpienia. (39 57i

Oí

Musztarda w liściach
do Sinapizmow.

Przyjętych w szpitalach paryzlcich, t 
bułausach i szpitalach wojskowych, w mai 
nftrce francuskiej i w marynarce królewsk) 
angielskiej,

Przyjęcia powyższe stanów ą rękojmią
skouałości PAPIERU RIGOLLOÎ

■ jednej chwili może być 
cza się czystością 

Wymagać należy, aby

k“<
DyC pr? y gotowany, od; 
i łatwością użycia. ]woll

się na nim znajdował 
podpis, jak obok":

W Paryżu u fabrykanta,

P. BlSüLLíR
. cc

Vieille t 1rue
Tempie, 26, w Poznaniu w aptece p. Df iei 
tSanclswitza; w Krak°7fię w aptece pa^ęp]

W sprawie procesowćj o obelgę 
dziedzica dóbr Dyonizego Gół- 
kowskiego w Oporzynie, powoda,

naprzeciw
byłemu dzierżawcy dóbr Korzeniow­
skiemu, dawniój w Siekierkach za­
mieszkałemu, pozwanemu,
Sąd królewski powiatowy w Środzie 
I. wydział wyrokiem prawomocnym z 
dma 25/1 1870, znak akt III 51/69 
uznał pozwanego Korzeniowskiego być 
winnym:

publicznie wyrządzonój powodowi 
potwarzy, za którą go na grzywnę 
25 talarów event. 10 dni więzienia 
i na poniesienie kosztów procesu 
skazał, oraz przysądził powodowi 
prawo, na koszt pozwanego ogłosić 
niniejszy wyrok w Dzienniku Po­
znańskim,

na mocy prawa donosi o tóm
Rzecznik Wierzbowski,

(3953) man dat ary usz powoda.

Włlnelmowshi plac 6
jest 8-, ram wraz z pomieszkaniem doń 
przytykającym jako też sklepy, w których 
mieści się fabryka wody eelterskiej, od 1 
października do wynajęcia. 3959)

dnia 27 i 28 lipca rb.
rozpoczyna się p erwsze ciąguienie 

wygranych,
jak z urzędu postanowiono, 

które przez książęco - brunświcki rząd 
krajowy potwierdzone i gwarantowane 
zostało.

Wrej »wyższa wygrana

Uniwersalne kotły parowe
do

prania hleliay.

Tra czyńskłego: 
ifilkolaicha.

Lwowie w aptece 
(1806)]

Ogłoszenia, gospodarskie Ud. iem

Bom trz piętrowy m- rowsny, 
bardzo dobrze bud wa- 

ny, w. a: z wielkiem podwórzem i położo­
nym za tóm ogrodem, w zdrowćj części mia­
sta Poznania jest pod bardzo korzystnemi 
warunkami do kupienia. R-flektujący mogą 
sub lit. J 4. poste restante dowiedzieć się 

szczegółach. 13812].
Stara jest toino do sprze­

dania Podgórna ul. No. 5. (3960*.

Nir.iejszem wzywam wszystkich mo­
ich - Niżników, by w przeciąg ( esttor 
nastu duł to jest do 1 sierpnia b r 
mnie zaspokoić raczyli, nadmieniając, 
iż po upłynionym teimmie wszystii. h 
tych, co dłużnikami moimi pozostali 
wymieniając Imię i niwisko tt Dzien­
niku Poznańskim, do niszczenia się 
wzywać będą . (3955)

Konstanty Zn pański.
Adres: BresInU Weidcn Str. No. 2.

ev. 100,000 tal.
1 à 60,000

à 40,000 
1 à 20,0(0 
1 à 15 000 

à 10,000
à 8000 
à 6000 
à 50C0

Przy użyciu mydła 
za pomocą tego kotła w 
tyle wyprać bielizny, ile doskonała pra­
czka w czterech dniach dostawić jest w 
stanie.

Bielizna nie psuje się wcale, jak to 
ma miejsce przy praniu jćj ręką lub ma­
chiną do prania.

Oszczędzone paliwo, czas oszczędzony 
i w8/.ystkie i one Korscy- 
ści opłacają cały aparat już po kilko-

wody można 
dniu jednym

ŁeŚJiicay kawaler, zaopatrzony w dj 
bre świadectwa poszukuje miejsca odpowi,.ai), 
dniego. Dowiedzieć się można u pana Olf“. ' 
nickiego w Poznaniu, św. Marcińska ul. 3!°®u

____[3969 1_________ lyeh
W Dom. ®ołeca5iio~pi^ 

Wrześnią jest miejsce efeoilO^o 
ma zajęte. (3967)Lj

Donoszę Szanownój ¡publiczności, że 
ekonomów, pisarzy, kucharzy, cgrodowyAjpc 
służących, gospodynie, panny służące, prat * 
<»ki, kucharki itd. A. Macie Je waha',. 
Jezuicka, ulica No. 7. [ 3976pj?C

niewojskowy, r0’©grudasib żonaty, 
swym zawodz e doskonały i w chlubne 
dcctwa zao ¡tatr ony, poszukuje miejsca 
św. Michała. O L-ank. zgłoszenia u 
p. Bocbytsal w Dusinie p. Gottyń. 1391-

Towarzystwo Przemy­
słowców polskich w Ber­
linie odbywa swoje zebrania
w poniedziałki wIo&alu,,]R OH
chener Brauhaus“ ni. Jo- 
hannlsstrasse n». >s.

Karząd. (3906)
talarów na

ce neaijes ólodzie po
(3974.]Issydorltascla.

Delikatne 
leca

Przedpłatę w ilości 2

Pamiętniki
więźnia Stanu i byłego posła ziemi 

pruskićj na Sejm berliński
^ataiisa Sulerzyckiego, 

przyjmuje JKiiasissnił flalllcr, 
w Administracji Dziennika Pozn.

Jkojkcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 

daw ć będę publicznie najwięcej dającemu 
w śroilę «SjbIa 19 lipca rano ód 9 go 
dżiny w ioiau aukcyjnym przy Magazy 
nowćj ulicy No. 1 rozui. rr.eeay ze zlo. 
1» jako to / (3951)

brosze, Skoleaylsl, ŚBiilfei, 
pierścionki itp. dalśj nsa- 
teryc nst bainteelfei, n- 
blory, meble, sprzęty 'do­
mowe i gospodarekle, 
od 19 go?J£. dofe y hoes. 
dalćj gilauwitftę bryeahę, 
wóa roboczy, rozs«. is- 
praęże, damsBUe siodło, 
dalćj wagę deeysaiainą, for­
tepian roęnmlte okna itp. 
nycMewftfii., król, komis aukcyjn.

8 ń 4000 
1 a 3000 

14 ń 2000 
28 a 1500 

105 a 1000 
160 a 400 
331 a 200 
470 a 100 itd.

Najniższa wygrana pokrywa wkładkę. 
Do tego rozsyłam:

całe o ryg. losy (nie ’prom.) 4 tal. 
połówki „ „ „ 2 tal.
ćwiartki „ „ „ 1 tal.

Wszy:-tl:ie w gotówkę zaopatrzone
zlecenia choćby jak najmniejsze wyko­
nują się wszędzie. Dla. łatwiejszego 
prz -słania nab-żytości można użyć po; z- 
towych asygnacyi, na których zamówie­
nia pod lne być mogą. Po ukończonem 
ciągnieniu przesyłam natychmiast każ­
demu uczestnikowi urzędową listę wy­
granych bezpłatnie.

Od lat 20 c:eszy się interes mój naj­
lepszą renomą a już wiele i znaczne 
wygrane w poprzednich losowaniach, 
tak dopiero dnia 17 marca r. z. naj­
wyższą wygraną 615,800 ti»E«rów 
wypłaciłem moim odbiorcom i dia tego 
mogę słuszn e wezwać do ogólnego i 
szczęsnego ndzia u.

J. Dammann,
<lo«i> bwtafe«wy i «'¿balowy

Hamburg.
Wszystkie premiowe i pożyczkowe 

losy i papdery państwowe sprzedaję a- 
kurntnie i jak uajt.an;ej. (3956.]

n
łilJ

-¡-i wszeikie rier |>'« 
ll -i-.2ísil (lïîBs RfrwsKe 
j każdój chwili u 
J stępują po użyciu 

pigułek anti newral- 
gijnytb dra CRONIK Skład w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, ne de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w ap e dra Mat»/sie- 
wivs:n. [1855].

razowćm użyciu.
W W. Ks. Poznańskiśm do nabycia przez

z Pawłowskich B&ufl!
Fabryka bielizny,

Poznań. Snpieżyński piać No. la.

A. ■as®.
Dobia wiejskie

c
degnt 
- lei 

zc
(omy
lia r

n

Pp.
ęów zawiadamiamy, że

Uwaga,

na miesiąc dołączać będziemy do naszego 
W ielLtopoIskieg-o

kiicK ów i przemyslow- 
począwszy od 1 lipca l*. b. iaz

Dodatek anonsowy,
SgT. na ogłoszeniach 
do 25°|o.

każdćj żądanej wielkości w Wi 
Księstwie Pozuańskićm dobrze pum, 
łożone, wskazuje do korzystnłjgfepi 
nabycia (3971.)|Mnl

' fersoiî Jamfcł,^

w PozuanirfwiliMagazynowa ul. 15

biorąc od wiersza druku petitowego 1 
W tarzaj lycych Się opuszczamy aż

RsóaKcya Ty go dnia a Wielkopolskiego,
przy placu Wilhelmowskim Nó. 5, w mieszkaniu p. Władysława 

Ordona.

po

Trzy prasy hydraulmoe,
należącą do tego grtroipą <j. o 4 cli.,'/z bardzo

dobremi kamieniami, jako tćż kompl. rąfhierj'», oleju są łtordźo 
tnuio do sprzedania. Bliższe szczegóły ¡.rzez biuro techniczne (3965)

Otsinia & %Sller9
■W rocław.

Jesienną e-gyli ściernią 
skową/rzepę S

otrzymałem i polecam w kilku gatunkadłojsl 
miauowici.; zdatna jest do natycbmiastowegjaJlf 
wysre w („ ;

wlelŁa aog. rzepa paste-
vna (Tnrnips).

Rzepa ta mu-i bjć szeroko siana i obhs- 
k- na jak buraki, ptzy dolnej kulturze de 
chodź.i do wagi 10 funt. [3.972.]

>. Krause, ac
ogrodnik artysty; zny i handTiWf. 

Poznań. Strzelecka ul. 13/14. j 
Dom handlowy poszukuje b«ry do ku' 

pna. Do ¡5 sierpnia r. L>. _przyjmują sU 
ofert-
Hói-e'

erty pod adres, m IS. ©. IS«. 8Ï Pozn311 
5’.el Tiłsnera. [8968] (
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Nadeszło świeże ateglelsMD
sasiesie rzepy ściernisko;^ 
wej White glebe turnipsnai 

Calvary.[3927J

Losowanie dziel artystyczny eh
icze 

LMzót 
Ï

przełożonóm zostało w skutek spóźnionego przybycia

na rzecz ogólnego niemieckiego
a dzieł artystycznych dla wystawy w król, pałacu kryszt łowym, spowodowanego przerwaniem komuni

o zakładu inwalidów
Sprzedaż losów on 1 tal. powierzyliśn y handlarz, wi hurtowemu Alb 

Mojnachium, i lipca 1871

Lomunikacyi, za najwyż<zem pozwoleniem na

dzień 1 września !S3fl robu.
KoetO w SiOnacbinm. Dla handlu księgrr-kiega i artystycznego pedjął się sprzedaży tutejszy handel artystyczny Fleischmanlł.

2Sa monachijskie Stowarzyszenie artystów.

i rc 
nii 

ikół 
Fcyj 
ich 
Úi : 
chw 
¡ać, 
ido 
1res 
« r 
oli

Profesor Si. Knoll.
ZARZĄD.F. Wagner, sekretarz.

hec
jNa W. Ks. Foiaaóskle w Królestwie Prusklóm przejęli następujący panowie składy główne, do których zapytania i zlecenia łask, przesyłać należy. 

Monachium, w lipcu 1871.
Panowie Gustaw V81zke w Bydgoszczy, — Ikker. kamelarz w Pile, - J. H. Kani w Poznaniu, — W. Lsntke w Międzyrzeczu, — Dr. A. Bykert w Srodle,

Alb
Skkd centralny 

Roesl, handlarz hurtowy. [3963] tał
ewi

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzhacha w Poznaniu.
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